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P etersburg . d. 27 W rześnia (9  P aździern ika).
Przez dyplom y C e s a r s k i e  z  cl. 27go sierpnia 

N a j m i ł o ś c i w i e j  m ianowani zostali:  rad ca  ta jny, 
sen a to r ,  p rezydu jący  w koinmissji emerytalnej 
i w  głównej radzie opiekuńczej zakładów d o b ro 
czynnych K rólestw a Polskiego Omilriew, k a w a 
lerem orderu  Sw. A lexandra  Newskiego; radca  
ta jny, senator, zarządzający  kancellarją N am iest
n ika  K ró les tw a  Polskiego E liaszew icz , kawalerem 
C e s a r s k i e g o  i K r ó l e w s k i e g o  orderu  Orła Białego; 
ra d c a  ta jny, sena to r  i dy rek to r  g łów ny  prezydu- 
ją c y  w kommissji rządow ej sp raw iedliw ości K ró 
lestwa, Polskiego, h rab ia  Skarbek, kawalerem o r 
de ru  Sw. W łodzim ierza  2ej k lassy  wielkiego k rz y 
ża; racica tajny, sena to r  Trembicki kawalerem o r
deru  Sw. A nny  k lassy  lej. oraz rzeczywisty radca  
stanu, członek W arszaw sk ich  departam entów  rzą 
dzącego senatu  i prezes konsysto rza  Ewangelic
ko-Reform ow anego w Królestw ie  Polskiem. baron  
Zass. kawalerem C e s a r s k i e g o  i K r ó l e w s k i e g o  o r 
d e ru  Sw. Stan is ław a k lassy  lej.

—  Z pow odu ustającego z dniem 19 W rześn ia  
r. b. kursow ania  kare t B anku  Polskiego na t r a k 
tach: między Kownem  i W a rsz a w ą ,  oraz W a r 
szaw ą i Brześciem Litewskim, z polecenia p. głó- 
w nozarządzającego departam entem  pocztowym , 
pow ozy pocztowe mają ku rsow ać  między P e te r 
sburgiem i W arsz a w ą  pięć razy, i między M oskw ą 
a W a rsz a w ą ,  trzy  razy  na tydzień. Cena miejsc 
u s tanaw ia  się następująca: P r z y  extra-pocztach : 
z P e te rsb u rg a  do W arszaw y , w ew nątrz  powozu 
64 rs. i zew nątrz  48 rs. z M oskw y do W arszaw y , 
w ew nątrz  pow ozu 70 rs. i zew nątrz  50 rs. p rzy  
pocztach lekkich i ciężkich: z P e te rsb u rg a  do W a r 
szawy, wew nątrz  54 rs. zewnątrz powozu 38 rs. 
z M oskw y do W arszaw y , w ew nątrz  59 rs. i ze
w nątrz  powozu 41 rs. O d  pakunków , z wyjątkiem  
20 funtów  które  każdy  passaz'er bezpłatnie z sobą 
mieć może, pobiera się od każdego funta  po 5 kop. 
sr. czyli po 2 rs. od puda.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  P A N , na  p rzeds taw ien ie  N am ies t

n ika  K ró les tw a  Polsk iego , udzie l i^  raczy ł  w drodze  
łaski, p . M aury cem u  Kopensletter, b. buchha lte row i 
w ydzia łu  górnictw a, p rzez  wzgląd  na  p rzesz ło  14-le- 
tnią, szczególnie gorl iw ą i czynną służbę  jego ,  s k u t 
kiem k tó re j  uległ zupełnej u tracie w zrok u ,  oprócz  
pensji,  w  ilości rs . 108 z p raw a  mu należnej, pensją  
d o d a tk o w ą  p o  rubli dwieście  dziew ięćdziesiąt dw a 
rocznie  i do śmierci.

—  R a d a  adminis tracyjna na  posiedzeniu  z dnia 3 
(15) w rześn ia  r. b. mianowała: x iędza  W alen tego  W it
kowskiego, kanonika  kollegjaty  K ieleck ie j ,^adm inistra
to ra  kościo ła  w m. Jęd rze jo w ie ,  p ro bo szczem  tegoż 
kościoła ,  a x ied za  Bartłom ieja  Klimaszewskiego, koin- 
m endarza  kośc io ła  paraf ja lnego w e wsi L ubo tyn iu  
w  gub. A ugustow skie j ,  p roboszczem  tegoż kościoła.

J&orrespomtcncJiK^ Rzymu.
R  z ]ftfP3 (&ir,rześn i a JS57 r.

W  poprzednim  liście naszym, zaprow adziliśm y 
czytelnika W arszaw sk iego  do uroczego Tivoli, 
s t a r a ją c  się skreślić nieudoloem i szorstkiem p ió 
rem wdzięki nie starzejącej się nigdy Sybil Ii, k tó 
ra od dw óch tysięcy lat, rzuca na  znużone czoła 
w ędrow ców  p rzybyw ających  do niej w odw ie
dziny och łodną  p ianę kaskajjjf, szum jej, w  k tó 
rym  chór starożytnych  najad  nucić sią zdaje i u- 
cinki H orac juszow ych  ry tm ów , w podm uchu ro- 
sistego \^fctrz$fKa. Nie pochlebiam y jed n ak  sobie, 
ażeby nasz szkic n iedoskonały  i wcale niepoety- 
czny, dał poczuć nieskończoną poezją onyeh  s tron  
tym, co ich nieznają i postawił im przed  oczyma 
obraz drgający  życiem, św ietny  blaskiem p rz y ro 
dy włoskiej, nęcący rojem w spom nień błyszczących 
jak  skrzydła  motyla na w idok  którego niejedna 
piękna czytelniczka przebiegająca w blogiem wiej- 
skiem nadwiślańskiem  zaciszu te s łow a w śró d  o b 
czyzny nakreślone, w estchnęłaby  rymem nieśmier
telnego G rażyny  śpiewaka:

O szczęśliwe nieba  
K ra jó w  włoskich! różow e Cezarów ogrody,
W y  klassyczne T y b u r u  spada jące  wody!...

Nie um ielibyśm y zaiste pow tórzyć  tych  ponęt 
amazońskiej kra iny  i tych  w dzięków  latyńskiej 
muzy, które  n iegdyś upaja ły  am brozją  i p rz e d 
smakiem niebios śp iew nych  zwolenników Apolli-

na  i Epikura : coelo Musa beato.... Dość nam jeżeli 
kto  z grona  d a w n y c h  lub n iedaw nych pielgrzy
mów do pó łw yspu , zdołał we zwierciadle naszych 
w rażeń w łasne minione poznać i zatrzymać się j e 
śli je s t  k lasykiem  (przepraszamy za tę podta tusia-  
łą  klassyfikaeję), przed wizerunkiem Sybilli A lbo- 
ni jeśli zaś je s t  romantykiem przed postac ią  xię- 
żniczki E leonory  esteńskiej; bowiem T y b u r  to ma 
do siebie, iż k ra jobrazy  jego  i wspomnienia, no
szą tę dw oistą  cechę k lassyczną i rom antyczną, 
a naw et cala otaczająca go

. . . . rzym ska okolica,
J a k o  xieni Janusza  po bożku  dwulica.. . .

T y m  razem prosimy napow ró t z sobą  do R z y 
mu odświętnie przystrojonego, oświetlonego, pe ł
nego wesela i bijącego w  dzw ony na powitanie  
Papieża, który7 po czteromiesięcznej n iebytności,  
wrócił nareszcie 5go września do swojej stolicy.

P odróż  Ojca S. po swojem państw ie  i po xię- 
z tw ach  modeńskiem i toskańskiem była, j a k  ju ż  
powiedzieliśmy innym razem, długim ciągiem naj
świetniejszych tryum fów . Pomimo ducha  zepsu
cia i anty-chrześcjańskiej demagogji grassującego 
na półwyspie, lud mianowicie wiejski je s t  szczerze 
katolickim i przechowuje jeszcze w swem łonie 
iskierkę tćj gorącej w iary  i tej natchnionej żarli
wości. co w  średnich w iekach napełniła Ita lję  ty -  
lą  świątyniami i była życiodajnym zaczynem i d u 
szą tej cudotwornej sztuki włoskiej, k tó ra  najgłę
biej może nu tej ziemi pojrzała, w mistyczną bez- 
deń ideału i niebiańskiej piękności przejawionej, 
w skroś  uczułej formy. L u d  ten tłumnie się g rom a
dząc na drodze N ajwyższego Pasterza, nie prze
s ta ł  na  chwilę klękać przed nim, w ołając  o błogo
sławieństwo, w ysypy  wać zielenią i kwiatami gości
niec przez k tóry  przejeżdżał i wznosić łuki try u m 
falne z drzew i gałęzi p rzed  każdą  niemal wioską. 
W ese ln y  odgłos dzw onów  rozlegający się po 
w szystkich  zw iedzanych przez niego okolicach 
i hym ny  witające go wszędzie k ęd y  się ukazał, 
tow arzyszyły  nieprzestannie tej że t a k  powiem, 
wielkiej narodow ej uroczystości od brzegów T y -  
bru  do A drja tyku , od A penninów do florenckiego 
Arno i do śródziemnego morza i by ły  ja k o b y  je -

Przcgląd Teatralny*
TEATR ROZMAITOŚCI,

RODZINA LAMBERT.
Komedja w dwóch aktach z  francuzkiego  pana Leo

na Gozlan tłum aczona.

Jestto  sztuka przerobiona z powieści, a cho
ciaż przerobiona przez tegoż samego autora 
który powieść pisał, nieuniknęła losu sztuk 
tego rodzaju, osłabłszy w tym nowym kształ
cie jak i jój nadano. Rzecz to już bowiem da
wno dowiedziona i nie potrzebujemy pow ta
rzać tego o czerń już dawno pisaliśmy, że ta 
kie przeróbki chociażby przez najutalentowań- 
szych dokonane autorów, noszę, już w sobie 
z samej natury rzeczy zaród upadku, ‘bo tru
dno nakręcać do wymagań scenicznych, to co 
według innych zupełnie praw  i winnym kształ
cie obmyślane zostało. Autorowie francuzcy 
którzy nie lubią żeby im się robota m arnow a
ła , pragną za każdym razem ciągnąć z niej 
podwójną korzyść; wiadomo że najtrudniej o 
pomysł, samo obrobienie jest rzeczą podrzę
dną, nie trudzącą talentu, nie w yprowadzają
cą na szwank twórczości, wymagającą tylko 
doświadczenia i wprawy. Leon Gozlan pisarz 
z wielkim talentem, nie jest wcale wyjątkiem

pod tym względem, więc też z obrobienia wy
w iązał się dobrze, bo to wprawny majster, i 
obeznany jak  mało kto z całą sceniczną ma- 
szynerją, wszystkie kó łka urządził sprawnie i 
w swojem miejscu, zachował i następstwo i 
interes i stopniowanie wedle potrzeby, słowem 
stworzył komedjęalbo raczej dram at na urząd. 
Jednej tylko rzeczy zmienić nie mógł, to jest 
treści albo raczej przedmiotu który sam skradł 
był sobie z powieści, a  drażliwa ta treść zła
godzona trochę w elastycznej formie powie
ściowej, z całą ostrością niczem nie dającą się 
zatamować w ystąpiła w dramacie i zostawiła 
go pod zarzutem niemoralności. I bardzo ła 
twe to do pojęcia, powieść jest tylko opowia
daniem, dram at opowiadanie to wżycie wpro
wadza, a zawsze wypadek który się dzie
je pod naszemi oczami, daleko wyższe i do
tkliwsze czyni na nas wrażenie niźli najwy
mowniejszy naw et opis tego wypadku. Taje
mnice Paryża które w powieści uzyskały wiel
kie chociaż względne powodzenie, przeprow a
dzone w dramacie spowodow ały upadek ca- 
łćj szkoły tego rodzaju.

Rodzina Lambert miała powodzenie w P a 
ryżu, a winna je była naprzód nazwisku autora, 
którego dram a Le Gateau des Reines choć w niej

z naszą krzywdą historję pofałszo wał, podnio
sła  do rzędu koryfeuszów dram atopisarstw a 
francuzkiego, pow tóre scenie pierwszego aktu 
w której Lam bert zszedłszy przypadkiem swo
ją  żonę czytającą list od kochanka, wydziera 
jej ten list nie wiedząc co się w nim zawiera, 
i wytrzymuje ją  tak  długi kw adrans, opowia
dając jój różne pocieszne rzeczy i bawiąc się 
owym listem na różne sposoby. D la kobiety 
występnój której występek co chwila może 
być odkryty, jest to położenie sroższe nad 
wszelkie pojęcie, łatwo więc zrozumieć jakie tu 
gra artystki ma szerokie pole przed sobą. — 
Akt pierwszy kończy się poświęceniem Adeli 
córki pani Lam bert, k tóra widząc ojca zagra
żającego śmiercią matce, rzuca się przed nim 
na kolana i bierze całą  winę na siebie. Drugi 
ak t to już tylko dalszy ciąg tego dram atu do
mowego, w którym G erard wspólnik Lam ber
ta a narzeczony Adeli, nie m ałą także odgry
w a rolę. Praw da wychodzi wreszcie na jaw  i 
m atka upokorzona przed córką, żebrze jej 
przebaczenia. O wóz do jakiego to wypadku 
doprowadza zbyteczna żądza natężenia sytu
acji; taka jest konieczna wynikłość wielkiej 
sceny z pierwszego aktu k tó ra zapewniła po
wodzenie sztuce; autor podniósłszy do najwyż-



d n e m  przeciąg iem  hosanna , j a k ie  W ł o c h y  śc ie ląc  
p a l m y  p o d  je g o  s topy ,  p o w ta rz a ły  tem u,  k tó r y  
s z ed ł  w  imie P a ń sk ie ,  k tó re m u  m iędzy  w szys tk ie -  
mi s v n y  ludzk iem i,  danem  b y ło o fę ę e  N iep o k a la n e  
P o czę c ie  B o g a ro d z ic y  D z ie w icy .....

M ia s ta  nie u s tą p i ły  w siom  i w ie jsk iem u lu d o w i 
w  w y p ra w ia n iu  ś w ie tn y c h  p o d e jm o w a ć  i t r y u m 
f ó w  i p rz e w y ż sz y ły  je ,  m a  się rozumieć, w y s ta w ą  
i w sp an ia lsz em i  r a d o ś c i  oznakam i; ale h o łd  u b o 
g ic h  k m io tków , ile że szczerszy ,  sam odzie ln ie jszy  
i p ro s to  z se rc a  w y t r y s ły ,  głębiej m us ia ł  u tk w ić  
w  p ięknej i szczy tne j  d u sz y  P iu s a  IX ,  i ży w ie j  
p o r u s z y ć  to  se rce  ta k  rzew ne, d o b ro c z y n n e  i n ie 
w y m o w n ie  m iłu jąc e .....

O w o ź  po  ow ej d ługie j t ry u m fa ln e j  po d ró ży ,  
k t ó r a  się  p rz y c z y n i ła  nie m ało  do o d ż y w ie n ia  
i  w zm ocn ien ia  ka to l ick iego  d u c h a  w k r a ja c h  w ło 
sk ich ,  J e g o  św ią to b l iw o ść  w so b o tę  5go w rz eśn ia
0  godzin ie  4ej po  p o łu d n iu ,  zbliżał s ię  ku  P on te  
Molle, m ośc ie  n a  T y b r z e  g ło śnem u  w  s ta ro ż y tn o śc i  
p o d  n a z w ą  p o n s  M ilt iu s ,  k ę d y  K o n s ta n ty  W ie lk i  
p o ra z i ł  n a  g ło w ę  ty r a n a  M a x en c ju sza .  W y s t r z a ł  
d z ia ło w y  w  n iedalek ie j  z ta m tą d  stacji  Torrc di 
Q uin lo  o znajm ił p rz y b y c ie  O jca  ś. do  willi G iusti -  
n iani,  gdzie  go p rzy jm o w a l i  k a rd y n a ło w ie  H oberti
1 Antorielli i gdz ie  w ło ż y w sz y  ty lk o  stółę, k tó rą  
z a w sz e  nos i  j a k o  n am ies tn ik  C h ry s tu s ó w ,  p rz e 
s ia d ł  się do  miejskiej sześc iokonnej k a r e ty  i j e c h a ł  
k u  pon te  Molle. N a  ty m  m ośc ie  w zn o s i ł  się p ię k n y  
ł u k  t r y u m f a ln y  ko ry n ck ie g o  p o r z ą d k u ,  dzieło b u 
do w n icz eg o  h ra b ie g o  V esp ignan i. N a  je g o  p r z y 
cz ó łk u  w id a ć  by ło  sześć  p ła sk o rz eź b ,  z k tó 
r y c h  d w ie  em bleinatyczne ,  cz te ry  zaś w y o b ra ż a ją 
ce g łó w n e  cz y n y  P iu s a  IX : k o n k o r d a t  z Cesarzem  
a u s tr jac k im ; d o g m a ty cz n e  orzeczenie N ie p o k a la n e 
go  Poczęcia, pośw ięcen ie  b a z y l ik i  ś. P a w ła  i a r-  
ch e o lo g ję  św ię tą .  N a  d w ó c h  b o c z n y c h  k o lu m n a c h  
s ta ły  p ó są g i  sp ra w ie d l iw o śc i  i miłości; inne k o lu 
m n y  w ieńczy ły  się  ta k o ż  p o są g a m i  sy m b o l icz n e 
m u  a  w n ę tr z e  lu k u  z d o b n e  by ło  innem i p ła sk o rz e 
ź b y  o d n o śn e m i  do  ko le i  że laznych ,  te leg ra fó w  ele
k t r y c z n y c h ,  c h o d o w a n ia  j e d w a b n ik ó w  i ro ln ic tw a  
k tó r e  to  s p r a w y  n a leż ą  w sz y s tk ie  do  p a n o w a n ia  
P i u s a  IX .  Z a  t a k o w y m  luk iem  o tw ie ra ł  się  o b s z e r 
n y  cy rk  w s ta ro ż y tn y m  s ty lu ,  z o b d asze m  o p a r -  
t e m  na 60oiu k o lu m n a c h  i p o d w y ż s z o n y m  n a  d w u 
d z ies tu  j e d n y m  s to p n iac h .  P o d  niem w znosi ł  się 
p o  p raw e j  s t ron ie  s ta ro ż y tn y  p u le in a r , czyli s i e 
dzen ie  na  ty luż  s to p n iac h ,  zd o b n e  p o są g am i ro ln i 
c tw a  i kup iec tw a ,  n a  li tórem  Ojciec S. w y s ia d ł s z y  
z k a re ty ,  r a c z y ł  o d p o c z ą ć  przez ch w ilę  p rz y  o d 
g łosie  m uzyk i  i p rz y jm o w a ł  po w ita n ie  i h o łd ,  
s k ła d a n y  m u w im ieniu  izby  h a n d lo w e j  i in n y c h  
to w a r z y s tw  przez p r e z y d e n ta  tejże izby ,  m a r g r a 
b ieg o  Savorell i .

P oczem  P a p ie ż  w s ia d ł  z n o w u  do  p o w o z u  i prze- 
p r z e p ro w a d z o n y  k o n n o  przez j e n e r a ła  h r .  d e  Go- 
y o n  g łó w n o -d o w o d z ą c e g o  a r m ją f ra n c u z k ą  w R z y 
mie, u d a ł  się do  m ia s ta  d i o g ą  z d o b n ą  w  a r k a d y  
z m i r t a  i w  c h o rą g w ie  żó ł te  i b ia łe  c iąg n ą ce  się 
a ż  do  b ram y  del Popolo. t a k że  sm a k o w n ie  o z d o 
b ione j  i u w ieńczone j  p o są g a m i sp ra w ie d l iw o śc i

szego stopnia skalę wrażeń teatralnych, mu
siał się z tego wywikłać z uszczerbkiem do
brego smaku a naw et moralności. Ta m atka 
poniżona w obec córki, sprawia najzupełniej 
ujemne wrażenia; tego rodzaju sceny choćby 
m iały nawet miejsce, trzeba pozostawić taje- 
mneini i nietykalnemi w archivach juris gladń 
domowego. Szczęście i spokój całej rodziny 
w której się podobna scena odbyła; zakłóco
ne juz na zawsze, śmierć naw et nie zatrze ta 
kiego wspomnienia które jak  piętno hańby 
ciężyć będzie na rodzinie.

Ci zaś na których by to miało wrażenie spra
wić, na których popraw ę działaćby powinno, 
nie dojrzą tego upadlającego pręgierza nie- 
moralności, bo z obrzydzeniem sami pierwsi 
odwrócą oczy od niego, i nie uwierzą mu.

A tylko wzbudzenie wiary na popraw ę wpły
nąć może.

A więc najważniejszy wzgląd bo cel sztuki 
chybiony. Radbym jednak żeby wszyscy któ
rzy piszą lub chcą pisać dla sceny naszej, 
przyszli na przedstawienie Rodziny Lambert 
uczyć się od pana Gozlan samego rzemiosła, 
jest on bowiem nie lada mistrzem w sztuce u- 
kładania dramatu. Wszystko tam na swojem 
miejscu, jedno z drugiego wypływa, żadna o-

W  chw il i  k ie d y  O jciec  Ś. o d p r a w ia ł  u ro c z y s ty  
w ja z d  przez tęż bram ę, w y s t r z a ł  n a  za m k u  S go  
A nio ła  ozna jm ił  ca łem u m ia s tu  p o ż ą d a n ą  now inę  
i w n e t  w szy s tk ie  w sz y s tk ic h  k o śc io łó w  d z w o n y  
o d e z w a ły  się  zarazem . U b ram y, gdzie  się  na  c h w i
lę  za trzy m ał,  w ita ł  go z k r ó tk ą  p rz e m o w ą  x iążę  
O rs in i  s e n a to r  rzy m sk i ,  p r z e w o d n ic z ą c y  całej r e 
p rezen tac j i  m u n icypa lne j .  N a  p o c z ą tk u  ulicy  C o r
so, m ię d zy  d w o m a  przeciwległem u so b ie  kośc io ły  
S a n ta  M aria, dei- M iracoli i  S a n ta  M aria d i M onte- 
S fin to , czeka ł  n ą  n iego d ru g i  łu k  t r y u m f a ln y  
w ksz ta łc ie  k rz y ż a  greck iego ,  z k o p u łą  i z ośm ią  
k o ry n ck ie m i  ko lum nam i.  N a  p rzy c zó łk u  ze s t ro n y  
p a t rz ąc e j  k u  b ram ie,  w id ać  by ło  p o s a g  P iu s a  I X  
udz ie la jącego  b ło g o s ław ie ń s tw o ,  a  p o d  nim n a 
s tę p u ją c y  napis:

S1CVT NATOS G EN ITO R .

SIC P O P V L O S  P A S T O R  OVES.

C iA r I T A T E  COM PLEXV S.

( Ja k o  ro d z ic  d z ia tw ę ,  t a k  P a s te rz  l u d y  o w ie 
czki sw o je  m iłością og arn ia jąc y ) .

Z d rug ie j  s t ro n y  o d  m iasta ,  p o d  h e rb e m  p ap ie -  
zkim, ten  d ru g i  n a p is  czy tano:

RO MANVS. P 0 N T 1 F E X .

VRBEM. AVGVSTAM. A E T E R N A M .  R E G R E D 1 T V R .

P J.A V D1T E. C IV ES. E T  AD V EN AE.

ęR zym ski a r c y -k a p ła n  do  g r o d u  wielkiego, w ie 
cznego p o w ra c a .  P o k la s k u jc ie  o b y w a te le  i p r z y 
chodnie) .

P o d  k o lu m n a d ą  p o  p raw ej  ręce, w y o b ra ż o n a  
b y ła  u ro c z y s to ś ć  o rzeczen ia  d o g m a tu  N ie p o k a la 
nego P o c z ę c ia  N. M. P. z tem i s łow y:

MARIAM D 0M IN A M  NOSTRAM SINE L A B E  D ECLA RA T.

P o  lew ej p rz e d s ta w io n o  p rz y w ró c e n ie  h ie r a r -  
ch ji  kościelnej w A ngłj i  i P iu s a  I X  d a j ą c e g o  ar-  
c y - b is k u p s tw o  W e s tm in s te r s k i e k a r d y n a ło w i  W i-  
sem anow i,  z ty m  napisem :

H IE R A R C H IA J I  IN ANGLIA R E S T 1 T VIT. _

W s z y s tk ie  u lice przez  k tó re  Ojciec S. p rz e je 
żdżał, b y ły  o z d o b io n e  ob ic iam i i k o b ie rc am i  i n a 
pe łn ione  n a d z w y c z a jn y m  tłum em  lu d u .  W  o k n a c h  
p a ła c ó w  w is ia ły  d ro g ie  gobel iny ,  a szczegóin ie  
pa łac  D o r i a  p r z y s t r o jo n o  w n ie k tó re  szesnas tego  
w ie k u  s ięgające .

Ojciec św ię ty  przez Corso, p la c  w enecki i s tr a -  
da  pupate , j e c h a ł  w p ro s t  do  św . P io t r a ,  g d z iecze -  
k a ło  go  n a  g a n k u  św . ko leg jum : a rc y b isk u p i ,  b i 
skup i,  d w ó r ,  d u c h o w ie ń s tw o ,  k a p i tu ła  św . P io t r a ,  
z w ie lk im  z ło to g ło w o w y m  p a ra so lem ,  g od łem  b a 
zy l ik  rzy m sk ich ,  ciało d y p lo m a ty c z n e  i t. d. D zie-  
w ięćdzies ięc io -le tn i  k a r d y n a ł  M acchi,  dz iekan  św. 
ko lleg jum , w ed le  zw y c z a ju  p o śp ie sz y ł  o tw o rz y ć  
d rzw iczk i o d  k a re ty  pap iezk ie j ,  a  że s ta ru s z e k  nie 
m óg ł d rż ą c ą  r ę k ą  trafić  n a  k lam kę ,  więc P a p ie ż  
d ło ń  m u  p o d a ł  przez okno .  k tó r ą  u c ieszo n y  k a r  
d y n a ł  p łacząc  uca ło w a ł .  T a  w z r u s z a ją c a  scena  
t r w a ła  ch w il  k ilka ,  w ś r ó d  o gó lnego  ro z rze w n ien ia  
p rz y to m n y c h .  P o te m  Je g o  Ś w ią to b l iw o ś ć  szed ł 
p rze d  wielki o ł ta rz  bazylik i ,  gdzie  b y ł  w y s ta w io 
n y  P rzena jśw ię tszy ' S a k r a m e n t  i  s k ła d a ł  dz ięk 
czynne  m o d ły  B o g u  za szczęśliw ie  o d b y tą  p o d ró ż ;  
z a n u co n o  n a ty c h m ia s t  Te Deum, p o w tó rz o n e  c h ó 
rem  przez w sz y s tk ic h  wuernych, o b e c n y c h  u  św .
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soba, żadna scena, nie jest niepotrzebna, bo 
każdy szczegół utworzony dla całości a utwo
rzony po to żeby całość lepiej i kunsztowniej 
się zlała. Tein to dziwniejsze, że jakeśm y 
wspominali, dram at przerobiony jest z pow ie
ści, widno pan Gozlan chciał kunsztem obro 
bienia układu iefektow ania, wynagrodzić nie
stosowność rozwiązania. Anie dziwcie się tym 
wszystkim wybuchom wulkanicznym fabry
kantów i przemysłowców, o ile wiadomo naj
spokojniejszych ludzi w świecie, bo tak pan 
Lam bert jak  i przyjaciel jego Gerard, są zna
komitą szlachtą ukryw ającą siępodm ieszczań- 
skiem nazwiskiem; rzecz to często obecnie 
praktykow ana we Francji, gdzie upadły m a
gnat przyodziawszy na siebie skórę mieszcza
nina stara się odzyskać stracony m ajątek szla
chetną i uczciwą pracą. Wie on dobrze, że 
kiedy będzie uważał za stosowne powrócić do 
swojego nazwiska i tytułu, te lata trudu i zno
jów mieszczańskich, nowy blask mu przyda
dzą; bo we Francji poczytywaną jest za za- 
sługę praca, nie opieszałość, jak  to w innych 
krajach dobrze nam znajomych ma miejsce.

Rolę Adeli, córki, odegrała p. Ziemińska. 
Dwie główne cechy stanowią ten charakter. 
Jedna, młodej i żywćj dziewczyny, zepsutego

P io t r a .  P o te m  P a p ie ż  w róc i ł  boczuem i w s c h o d a 
mi do  W a ty k a n u ,  p r z e p r o w a d z o n y  przez  k a r d y 
n a łó w ,  p r a ła tó w  i p o s łó w  k tó r y c h  w  sa l i  t r o n o 
w ej p rz y p u śc i ł  do  p o c a łu n k u  ręk i  i s topy .  Czułą 
b y ła  p rze m o w a  p o w i ta ln a  s ta re g o  k a rd y n a ła M a c c h i  
w  im ien iu  św . ko lleg jum , i k a r d y n a ła  M atte i,  k t ó 
ry  w  im ien iu  k a p i tu ły  ś w. P io t r a  z łoży ł J e g o  Ś w ią 
to b l iw o śc i  cz te ry  złote ex em pla rze  m e d a lu  o d b i te 
go n a  p a m ią tk ę  je g o  p o w ro tu .

T e g o  i t r z e c h  n a s tę p n y c h  w iec zo ró w  R z y m  ca- 
ł y  b y ł  j a k  n a jw sp a n ia le j  o św ie t lo n y .  L a t a r n ie  g a 
zow e n a  Corso  p o p rze m ien ian o  w  wielkie św iecz
niki, a  n a  k a ż d y m  z n ic h  ja śn ia ło  p ię ćd z ie s ią t  
p łom ieni.  P a ła c e  x ią ż ą t  i p o s łó w  b y ły  o św iecone  
w o sk o w e m i p o chodn iam i .  K a p i to l  i P inc io  m ia ły  
sw o je  szczegó lne  lum inarie , czyli o z d o b y  ze ś w ia 
tła ,  ró w n ie  j a k  bank  S a n  S /ń r ilo , ko śc ió ł  del Grsu, 
a k a d e m ja  m a la r s k a  św . Ł u k a s z a  n a  u l ic y  R ip e t ta ,  
gdzie  w id a ć  by ło  o lb rzy m i t r a n sp a re n t ,  a n a  n im  
O jca  św ię tego  n a  r y d w a n ie  c iąg n io n y m  przez lw y  
i o k o lo n y m  o d  t rz e c h  s ió s t r  n ieb iesk ich :  w ia ry ,  
n a d z ie i  i miłości, p o d c z a s  g d y  t rzy  s io s t ry  z iem 
skie: m a la r s tw o ,  r z e ź b a  i  a r c h i te k tu ra ,  s k ła d a ły  
n a  k lę cz k ac h  h o łd  n a jw y ż sz e m u  p as te rzo w i .  
W s z y s tk i e  wieże i d zw o n n ic e  R z y m u  o św ie t l i ły  
się także ,  ró w n ie  j a k  k o p u ła  św . P io t r a ,  co z w y 
so k o śc i  p a t rz ą c e m u  u r o c z y  sp ra w ia ło  w id o k ,  w  n o c  
c iem ną i bezx iężycow ą .

D zień  p r z y ja z d u  O jca  św ię teg o  b y ł  d ż d ż y s ty ,  
co j e d n a k  n ie  p rzeszkodz i ło  ca łem u m ia s tu  w y s y 
p a ć  się na  je g o  sp o tk a n ie .  D z iw n y m  a to l i  w y p a d 
kiem, w  chw il i  k ie d y  P a p ie ż  w jeżdża ł  do  R z y m u ,  
w y p o g o d z i ło  się w  o k am g n ien iu  i s łońce św iec ić  
zaczęło. T a  p o g o d a  t r w a ła  do  w nijśc ia  je g o  do  
św . P io t r a ,  poczem  z n o w u  deszcz  lać  począ ł ,  aż 
do  dz iew ią te j  w  w ieczór.  D n i  a toli n a s tę p n e  b y ły  
p o g o d n e  i ja sn e .

D la  uczczen ia  p o w r o t u  pap iezk iego ,  u w o ln io n o  
w s z y s tk ic h  w ięźn iów  s k a z a n y c h  za  d ług i,  i r o z d a 
no przez  p ro b o sz c z ó w  s to  d w a d z ie ś c ia  ty s ię c y  
f u n tó w  cli leba  i sześćdz ie s ią t  ty s ięcy  f u n tó w  mię
sa  u b o g im  rzy m sk im . R o z d a n o  też m n ó s tw o  p o s a 
g ó w  b ie d n y m  d ziew czętom  i d w ieśc ie  s z k u d ó w  u -  
b og im  żydom .

N a z a ju t rz  w  n iedzie lę  x ią że  M a rc an to n io  B o r -  
g hese  sp ra w i ł  d la  lu d u  rzy m sk ieg o  w ie lk ą  b e z 
p ła tn ą  tombolę, czyli lo te r ję  n a  p ien iądze ,  w  s w o 
je j  prześlicznej willi; u b o g a  j a k a ś  k o b ie ta  w y 
g ra ła  k i lk a se t  s z k u d ó w  (k ilka  ty s ię c y  z ło ty c h  p o l
skich).

Ś p ie w a n o  n a z a ju t rz  r a n o  Te Deum  w e  w s z y s t 
k ich  k o śc io ła ch ,  a po  p o łu d n iu  h y m n  ten u r o c z y 
ście o d ś p ie w a n y m  zo s ta ł  w  kościele  A ra-C oeli n a  
K a p i to lu ,  w  p rz y to m n o ś c i  k a r d y n a łó w  i s e n a tu  
rzym sk iego .

Ż y d z i  r z y m s c y  b a rd z o  p rz y w ią z a n i  do  P a p i e 
ża, uczcili  także  j e g o  p o w r ó t  w  sp o só b  szczegó l
n ie jszy; w  w ieczó r  sobo tn i ,  k tó r y  b y ł  też w iec zo 
rem  s z a b a su ,  o św ie tl i l i  ca łe  G h e t to  (dzie ln icę 
s w o ją  w  Rzymie). N a  p la cu  Cenci, p rz e d  n o w ą  
szkołą ,  w id a ć  by ło  łu k  t r y u m f a ln y  ze św ia te ł ,  ze 
s to s o w n e m i h e b ra jsk ie m i  n ap isam i i z j e d n y m  w ło 
skim , o p ie w a ją c y m  j a k o  żydz i r z y m s c y  zrob il i

dziecka rodziny, pieszczoty rodziców, w ładają
cej trochę m atką, trochę domem a bardzo oj
cem, — druga, kobiety już, w calem znacze
niu tego słowa, bo poświęconej i cierpiącój. 
Jedna chwila spow odow ała tę nag łą  i w ażną 
zmianę- Chwila okropna i uroczysta, S tarze
jemy się nie tyle wiekiem, ile okolicznościami. 
Jedna chwila cierpienia, więcej nas uczy niż 
dziesięć lat szczęścia i spokoju, więcej uzac- 
nia i podnosi niż dobry uczynek nawet, i czyż 
cierpienie, ten najtrudniejszy wyraz w trudnej 
drodze życia, kiedy jest znoszone z pokorą i 
zaparciem się siebie, czyż nie jest najlepszym 
uczynkiem?

Odcień ten bardzo szczęśliwie pomyślany 
przez autora, niemniej szczęśliwie oddany zo
stał przez artystkę. Więc też pani Ziemińska 
w tych dwóch, tak  odmiennych kolejach swo
jej roli, jest zupełnie odmienna, a, co ważniej
sza, odmienna bez przesady. Pani Ziemińska 
posiada w wysokim stopniu, te trzy przymio
ty, kardynalne, niezbędne w każdej sztuce, a 
tein samem w sztuce dramatycznej, natural
ność, prostotę i prawdę. Jest równie prawdzi
wą w pierwszym akcie, jako rozpieszczone i 
zepsute dziecko, jak  i w drugim, kiedy przed-

D O D A T E K .



ten luk  na  cześć P iusa  IXgo, w dowód swego p r z y 
w iązania, wdzięczności i  m iłości ku nie mu. W s z y s t 
ka  żydow ska  młodzież obojej płci, muzykę znają
ca, śpiewała chórem pochw alne  hebra jsk ie  pieśni 
ułożone na cześć Ojca świętego, przez dw óch  sła
w nych  i p rzem ądrych  rabinów: P ro sp e ra  zY ero łi  
i Amafia z Segni. N a  p lacu Cenci by ł też wielki 
spacer w ybranego ludu, w  najbogatszych  strojach 
swoich, a szczególnie żydów ek m łodych i s ta 
rych, w  ogromnych, majestatycznej średnicy k ry 
nolinach. (d. n )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Step  es z e  T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y n  i 3  P a ź d z i  e r n i k a.  W ed ług  
dalszych lądow ą  pocztą na  drodze urzędow ej o- 
trzym anych  wiadomości, 1270 z’olnierzy angielskich 
przybyło  w dniu 4 W rześn ia  do Allahabad. Z ty c h  
zaraz 600 ludzi pomaszerowało z jedną  baterją do 
Cawnpore, a  za niemi uda ł  się jenerał Outrain 
z resztą  wojska tego, spodziewają się, że w dniu 
12 W rześnia  dojdzie do jenerała  Havelock. S p o 
dziewane dla  korpusu  oblężniczego w ojska  posił
kowe z Pendżabu, p rzyby ły  pod Delhi. P o  p rzy 
byciu spodziew anych także 2000 żołnierzy z Iva3 
szemiru, wojsko oblężnicze liczyć będzie 15,000 
ludzi. W o jsk o  pod Delhi je s t  zdrow e i obficie za
opatrzone we wszelki prowiant. Następca  Golab- 
Singa zaprzysiągł wierność anglikom.

—  Podw yższenie  dyskon ta  B anku  angielskiego 
do 8 pCt co chwila je s t  oczekiwane.

M a d r y t  S  P a ź d z i e r n i k a .  W ed łu g  
dziennika D iscussion  tymczasowy gabinet sko ja
rzony ułożony będzie w następujący sposób: skarb: 
p. Bravo Murillo, sp raw y  zagraniczne Concha, 
m arynarka  Armero, wojna O Donell, sp raw y  w e
wnętrzne Santa-Cruz, spraw iedliw ość  Cirilo Al
varez, budowle publiczne Lujan.

S  a n s ' s  o u c i  l 'S P  a i ' d z i  e r n i & a .W  cAą- 
gu dzisiejszego dnia nie było żadnych  uderzeń 
k rw i do głowy. Z resztą w stanie zdrow ia Jego 

"K rólew skie j Mości nie zaszła żadna ważna zmiana.
iS a 7i a s  o u  c i 14 P  a ż  d z i e i‘ n i  k  a. (Go

dzina w pół do dziewiątej z rana). Jego K rólew ska 
M ość przepędził noc bardzo spokojną i zadow ala
ją c ą  i w sku tku  tego widoczne je s t  dziś znaczne 
wzmocnienie sił.

T u r y n  12 P a i  d  z  i  e r  n i k  a. Gazeta d i 
Parm a  ogłasza postanowienie w przedmiocie usta- 

’ n ia  trak ta tu  celnego z Austrją.
Modetiskź dziennik  ogłasza proklamację w p ro w a 

dzającą stan oblężenia w gminie i mieście Carrara.
Dziś odbędzie się inaguracja  kolei żelaznej z Me- 

djolanu do Wenecji. {Seue Pr. Ze.it.)
F R A N C J A .

P a ryż  12 P aździern ika . D ow iadujem y siężeC e
sarz m a p rzybyć  do Compiegne w dniu 20tym b. 
m., i pozostanie w  tej rezydencji przez miesiąc. Nie 
zdaje  się zatem żeby wycieczka do Marsylji o k tó 
rej wczoraj mówiono, z zupełną pewnością  przyszła 
do skutku  przed przyszłą wiosną. Podobnież  zjazd 
w Munich nie przyjdzie zapewnie do skutku  przed 
d rugą  połową listopada._________________________

stawia kobietę cierpiącą; jest tak  naturalną, 
ze widz, tę zmianę charakteru, to przejście 
tak trudne, spostrzega bez zdziwienia, jak  gdy
by musiało nastąpić.

Rola pani Ziemińskiej w tćj sztuce jest bar
dzo trudna, a tern trudniejsza ze mniej zasa
dza się na słowach, niż na grze niemej. Autor 
w kilku głównych zarysach skreślił ten cha
rakter, zostawiając widocznie pojętności a r 
tystki, dopełnienie go. Tu trzeba dokładnie 
obmyślić i wystudjować, każdy ruch, każde 
spojrzenie, każdą chwilę milczenia. Każdy 
z tych szczegółów źle oddany, będzie jak  fa ł
szywy akord w muzyce, odrazu porazi uszy 
słuchaczy. P. Ziemińska wywiązała się z tej 
roli z wielkim talentem, czuciem i zrozumie
niem. Giest jej kiedy zasłania matkę przy koń
cu aktu 1-go i słowa: „ojcze mnie zabij jam 
winna“ tudzież cała scena z welonem w akcie 
drugim, oddane były ze znakomitą znajomo
ścią sceny. Sprawiedliwość tę tem chętniej od
dajemy p. Ziemińskiej, że od dawna spostrzega
my w niej podwojenie usilności i pracy, i że wi
docznie talent jej coraz większego rozwoju 
nabiera.

Powiedzieliśmy wyżej że nielubimy sztuk 
takich, zbyt daleko wkraczających i profanu-

Z apow iada ją  wkrótce wycieczkę xięcia L u d w i
ka Lucjana Bonaparte  na pół-wysep, w celu czy- 
sto-naukowym, to je s t  da lszych  stud jów  lingw i
stycznych za Pyreneami. M ówią że ten xiąże k tó 
ry  całe swoje życie poświęcał naukom, ma prezy- 
dow ać w Bajonnie na kougressie, filologów i że ce
lem tego zebrania  się, ma być konferencja w przed
miocie języka  basków . N astępm exiąże  ma ogłosić 
rezulta t tych  prac.

Bliskość zgromadzenia się kongressu paryzkie- 
go dla ostatecznego uregulow ania  kwestji Xięztw 
N addunajsk ich , nabiera  coraz więcej pewności.

— Depesza o trzym ana dziś donosi, że ostatnie 
oddziały gw ardji  Cesarskiej, opuściły obóz pod 
Clialons. Jeżeli m am y wierzyć wiadomościom na- 
deszłym niedawno z obozu, p rzyprow adzono  tam 
ostatniego arty lerzystę  z baterji k tó rą  Napoleon 
B onaparte  dowodził pod Tulonem; ten s ta ry  wo
jak  spo tkany  został przez Cesarza w F orbach .

—  Potw ierdza  się że rząd  francuzki ofiarował 
Anglji przejście przez nasze terry torjum  dla w oj
ska udającego się do Indji i jeśli rząd  angielski nie 
korzys ta  z tej propozycji, to dla trudności jak ieby  
musiało pociągnąć za sobą przesiadanie na lą d  i 
na  s ta tk i w naszych portacli tak  wojska j a k  i ma- 
terjału wojennego.

•— Znow u przychodzi nam mówić o k an d y d a 
turze młodego xięcia M urata  do rząduX ięz tw  N a d 
dunajskich. Jes t  to m yśl k tó ra  z każdym dniem 
nowe czyni postępy, chociaż wszędzie zuajduje nie
dowierzających. Przeszła  ona jednak  granicę o d 
dzielającą rozm owy polityczne poważne od p o 
głosek (giełdowych.

Anglja do tej chwili trzym a się w zupełnem 
oczekiwaniu i w ogóle nie pozwolono sobie do tąd  
żadnych  p rzesądzać  co do życzeń dyw anów  moł
dawskiego i wołoskiego i c o d o  decyzji kongressu.

Co do kongressu, nie zdaje się żeby on zgroma
dził się przed końcem listopada, prżedewszystkiem 
dla tego że dyw any  ad hoc mujące ośw iadczyć się 
względem reorganizacji politycznej i adm inis tra
cyjnej Xięztw, nie prędko  zapewne ukończą sw o
je  prace.

—  Zamierzono skończyć raz z kwestją  Xięztw, 
i nie ma wątpliwości że zebranie się pełnomocni
ków do uregulow ania  jej prędzej, daleko wcześniej 
nastąp i niżby się spodziewano, a przynajmniej niż 
zapowiadano.

Cyrkularz Porty  przeciw połączeniu Xięztw, z n a 
lazł potwierdzenie w mianowaniu nowego ministra 
sprawiedliwości. Rzeczywiście M uk ta r  bej je s t  
now ą podporą  dodaną  do członków dyw anu  tu 
reckiego, najprzeciwniejszych połączeniu Xięztw. 
K onstan tynopo l upatru je  w tym w yborze  nowy 
pow ód w pływ u nie tak głośnego ale rów nie u p o r 
czywego ja k  dawniej, lorda  S tra tfo rd  de Redcliffe. 
Ten  am bassador dręczony podagrą , mało się p o 
kazuje, ale nie przestaje działać tajemnie i chętnie 
daje uczuć sw oją  niechęć d la  Francji, co jednak  
nie przeszkadza mu następnie powtórzyć  to co po
wiedział panu Thouvene l po wizycie francuzkiej 
w Osborne, że nie chce stawiać żadnej przeszko
dy dobrem u porozumieniu między dw om a rząd a 
mi. Jesteśm y tu  przyzwyczajeni do tej podwójnej

jących tajniki domowego ogniska, Córka ni
gdy wiedzie nie powinna o błędzie matki, i 
widok matki korzącej się przed córką z hań
bą i wstydem, jest tak przeciwny naturze, tak 
sprzeczny z najpierwszemi i najświetszemi po
jęciami o rzeczach, że tylko przykre wrażenie 
wzbudzić może. Ale to jest wina autora, nie 
artystów. — Sądząc grę ich trzeba zapatry
wać się ze stanowiska przez autora w skaza
nego, bo artysta nie może zmieniać ani skrzy
wiać myśli autora, owszem zasługa jego jest 
tem większa, im lepiej ją  zrozumie i wierniej 
odda. W  scenie ostatniej wolelibyśmy aby p. 
Ziemińska niedopuśćiła matce uklęknąć przed 
sobą, aby na pierwsze słow a ojca nakazujące 
matce tę upokarzającą karę, rzuciła się w jćj 
objęcia, i to bez chwili wachania, — ale je 
żeli przeciwna była myśl autora, to tylko je 
den zarzut więcej jemu uczynić można.

Pani Lambert (panna (Łapińska) winna prze • 
dewszystkiem podziękować tłumaczowi, że 
zaraz w drugiem przedstawieniu skrócił znacz
nie monolog 1-go aktu. Monolog ten jakkol
wiek do samej sztuki potrzebny, bo przez ten 
czas Lam bert wsiada na dyliżans i dzieją się 
z nim owe różne wypadki które potem tak po
ciesznie żonie rozpowiada, chociaż naw et ko-

gry i wiemy co m am y sądzić o tej uporczywości 
z ja k ą  lord  Palm erston utrzymuje tego ambassa- 
dora  ua posadzie, na  której on nie można temu za
przeczyć umiał dobrze służyć interessom i pochle
biać dumie swego kraju, ale na której nie chce cier
pieć żadnego podziału w pływu.

—  Postanowienie  ogłoszone we wczorajszym 
M onitorze, reorganizujące administrację College de 
France, sprawiło dość żywe wrażenie w um ysłach .

N ow ość zasadza  się głównie na tem, że dz iała l
ność ministerjalna w prow adzona jes t  w miejsce 
sw obód jak ich  używało wysokie zgromadzenie pro- 
fessorów w College de France. Z drugiej s trony 
w praw dzie  postanowienie  to zdaje się być przeję
te duchem  więcej demokratycznym, usuw ając  p e 
wien rodzaj nienaruszonośei w prowadzonej d a 
wniej na korzyść professorów zastępujących. P o 
nieważ nominacja tych  ostatnich daw aną  będzie 
ty lko  na jeden  rok, przeto ka tedry  publiczne przed
staw ią liczne w akanse i pozw olą wszystkim zdol
nościom popisyw aćsię , wszystkim emulacjom mieć 
nadzieję. Ale rozporządzenie to by łoby  może bo- 
gatern w owoce w edług zdania wielu osób, gdyby  
mogło być powzięte przez daw ną  administrację 
College de France, tę która  była ustaw ioną jna 
mocy rozkazu królewskiego z roku 1829. Dekret 
Cesarski znoszący w spom niony rozkaz, da tow anv 
je s t  8go października w Chalons, i na  przyszłość 
zawsze będą mówić dekret z Chalons, ilekroć bę
dzie mowa o College de France.

—  W ielkie zmiany zapowiedziane zostały w ad 
ministracji Cesarskiego tow arzystw a  powozów n a 
jem nych  paryzkich. P an  D u c o u x n ie c h c ia lb ra tn a  
siebie odpowiedzialności nader  trudnego położe
nia. P ró b y  nowej ta ry fy  były bardzo niepomyślne, 
i mówią że pretekt policji zamierza powrócić do 
dawnej taryfy  z zatrzymaniem pew nych  po d w y ż
szeń, naprzykład  przy przewożeniu bagaży p od ró 
żnych p rzybyw ających  kolejami źelaznemi. Zresz
tą  nic zapewnie nie zostanie zdecydowanem przed 
powrotem pana Pietri, k tó ry  wyjeżdża na kilka dni 
nie do Niemiec z missją polityczną jak  to wczoraj 
kilka ogób utrzym ywało na giełdziejale do swoich 
rodzinnych  stron dla odwiedzenia swojej familji.

— W  około giełdy mają być rozpoczęte dość 
ważne roboty. K ra ty  zostaną odsunięte dalej, o- 
g ród zostanie zwiększony, cyrkulacja  w nim p o 
zostanie n ieprzerw aną i dozwoloną publiczności 
przez znaczną część dnia, w yjąw szy  godzin gieł
dowych, w k tórych  za wejście do samego ogrodu 
płacić się będzie 50 cent., a naturalnie dopłacać 
resztę chcąc wejść do samej gieldv.

— Pew na osoba która  p rzybyła  wczoraj z rana 
z Londynu, kreśli nam obraz fizjonomji tej stolicy 
w czasie dn ia  pow szechnych modlitw i skruchy. 
Rzeczywiście szczególnie dla cudzoziemców był 
to bardzo ciekawy widok. W szystk ie  kazania  m ia
ły  charak ter  p o l i ty c z n o -o p o z y c y jn y , w yraźny. 
W iększa  część stanowczo atakow ała  towarzystw o 
wschodnio-indyjskie, dow odząc  że jeśli lu d  po
wstaje, to dla tego że przy poborze poda tków  zbyt 
ciężkich dla ludności znajdującej się w n iesłycha
nej nędzy, używ ano najokrutniejszych i na jha
niebniejszych środków.

nięczny do dobrego zrozumienia całój intrygi 
i stanu serca pani Lambert, był jednak dla a r
tystki bardzo niebezpiecznem przejściem. — 
Panna Łapińska od samego wyjścia na scenę 
na wysoką nastrojona nutę, w długim a nie
skończenie trudnym monologu zużyła tyle de
klamacji, pathosu i uniesień, że lękaliśmy się 
szczerze o artystkę, sądząc żc już w yczerpa
ła  siły, i że niepodobieństwo jej będzie z dal
szych i to daleko ważniejszych scen cośkol
wiek wyrobić. Tymczasem tak  się nie stało. 
Panna Łapińska w scenie z mężem, weszła 
w przyzwoitą miarę, i od tej już sceny, prze
sady jej zarzucić nie można było. W drugim 
akcie cały ustęp o namiętnościach wypowie
dziany dobrze, boleść oddana z praw dą, cho
ciaż powód tej boleści nie dość uwydatniony. 
Wszakżeż zbyt trudne to było zadanie, w ra 
zach gdzie pod ręką artystki jedne tylko i te 
same środki na wyrażenie oddzielnych uczuć, 
trzeba wielkiój wprawy i doświadczenia żeby 
umieć w tych środkach stosowny zaprow a
dzić odcień.

W ięc w' ogóle rolę pani Lam bert poczytu
jemy za zasługę pannie Łapińskiej bo widzi
my że ją  starannie studjowała. Radzibyśmy 
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Co chwila oczekuje tam pułku  95go.
Siedmnastu jeńców p o w ie sz o n o z a z d ra d ę w  Sat- 

ta rą  w d. 8 W rześn ia .
Św ięto  Moharem odbyło  się spokojnie we w szy

stk ich  prow incjach Indji. Prezydencje  M adras i 
B om bay są spokojne, podobnież Pendźab. W  Bun- 
delcund i środkow ych  Indjach, nie było żadnych  
zawichrzeń.

P ry w a tn y  list z Suez, donosi o przybyciu  do 
tego miasta sir H. Leeke, k tóry  zapewnia, że stan 
sp raw  indyjskich, obecnie je s t  nieeo pom yślniej
szym.

—  Times o trzym ał od swego korresponden ta  
z Alexandrji, nas tępu jącą  depeszę d ro g ą  przez Ca
gliari:

W iadom ości z Delhi dochodzą  do 30 Sierpnia. 
W  dniu 3 W rześn ia  spodziewano się przybycia  
pa rk u  oblężniczego i sądzono, że sz turm  zostanie 
przypuszczony po nadejściu tegoż. Oddział po
wstańców k tó ry  w yszedł z Delhi w  celu przecię
cia drogi oczekiwanym posiłkom, został przez j e 
nerała  Nicholson pobity  najzupełniej w  dniu 26 
Sierpnia. Spodziewano się tara, że garnizon w L u -  
know  zostanie ocalony w dniu 15 W rześnia , a do 
tej pory  będzie |mógł się utrzym ać bez trudności.

Garnizon w A rrah  otrzym ał pom oc od majora 
E y re  i dosta ł  się do D inapore  bez żadnej zaczep
ki. Następnie  major uderzył na  K oor  Singa w In- 
dopore, gdzie wojsko pow stańców  zostało  rozbi
te. P ow stańcy  s ta ra ją  się dostać  do Delhi.

Pu łk  23 fizyljerów p rzyby ł do K alkuty . P r o 
wincja H y d e rab ad  ciągle je s t  spokojną.

Depesza z M adras  donosi, że bank bengalski 
nie chce daw ać  zaliczeń na pap ie ry  towarzystwa.;

(Independance Beige) 
X IĘ Z T W A  N A D D U N A JS K IE .

Bukarest 10 Października . Dziś w południe o d 
było się uroczyste otwarcie dy w an u  wołoskiego. 
W iadom ość o słabości króla  pruskiego w zbudzi
ła tu  powszechne zajęcie. Ju tro  w tutejszym ko
ściele ewangielickim odbędzie  się nabożeństwo, o 
prędkie wyzdrowienie króla. {Ind. Belge)

T U R C J A .
Konstantynopol 2 P aździern ika . Nic nowego nie 

ma z X ię s tw ,  prócz tego, cośmy powiedzieli p rzed 
wczoraj. W rażenie  spraw ione u W ysokiej P o r ty  
przez rezu lta t  now ych  w yborów  w Mołdawji, o 
którem mówiliśmy w ostatnim liście, objawia się 
w  sposób  coraz niepomyślniejszy d la  ka jm akana 
Vogorides. D ość żywo zarzucają tu  naczelnikowi 
rządu  mołdawskiego, że zanadto  zaniechał bacz
ności i nadzoru , jak ie  powinien był w ykonyw ać  
w  stosownej mierze n a d  nowemi w yboram i, t rzy 
mając się granic prawności, ale niezapominając o 
niezaprzeczonych praw ach  wysokiej Po rty .

Co do grun tu  tej ciernistej kwestji mołdo woło
skiej, ministrowie sułtana nie s tara ją  się teraz u- 
k ryw ać  swojej niespokojności co do skutków , j a 
kie wszystkie te sp ra w y s p ro w a d z ić m o g ą d la T u r -  
cji, w niezbyt może dalekiej przyszłości. Bo przy
puszczając nawet, co prawie zdaje się n iepodo
bieństwem, ż e b y  uwagi na k tó rych  opiera się W y 
soka P o r ta  w swoich dw óch notach okólnikow ych

aby  odeprzeć pro jek t  połączenia Xięstw , uczyniły 
dostateczne wrażenia na kongresie mocarstw  i wy
wołały s tosow ną do tych uw ag  decyzję, zawsze 
jeszcze i tak pozostałyby w X ięstw ach  N addunaj-  
skich ziarna przyszłych kłopotów . T e  obawy k tó
re ja k  donosiliśmy wielokrotnie, ciągle praw iezaj-  
mowały rzad  turecki, w tej chwili s ta ją  się ży- 
wszemi niż kiedykolwiek,

—  Xiążę Joinville przedwczoraj odpłynął pa- 
ropływem tow arzystw a  tureckiego W a ss ila i Fi- 
diaret, k tó ry  tow arzystw o  austrjackiego L loyda 
najęło i urządziło  na rachunek  xięcia, k tó ry  nie 
chciał przyjąć ofiarowanego do jego dyspozycji 
przez rząd  turecki, jednego  paroplyw uadm ira lic j i .  
Mówią także, że xiążę mieszkać będzie na pokła
dzie W asilai F idiaret przez cały czas krótkiej w y
cieczki po Krymie. X iężna Joinville oczekiwać bę
dzie w K onstan tynopo lu  na po w ró t  xięeia, poczem 
dostojni podróżni udadzą  się do W łoch . (/. B.)

K R Z Y S Z T O F  Z A W ISZ A  
wojewoda miński.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz N er K roniki 269.)

Zawisza zdał laskę  referendarzowi Szczuce Igo 
lipca 1699. O pieczęć znow u tutaj dwaj litewscy 
panow e stawali, a jed en  drugiego przełamać nie 
mógł. K orzystali z p o ry  Sapiehowie, k tó rzy  nie 
chcieli ani Kotła, ani Zawiszy, bo im nie ufali, 
woleli mieć kogoś takiego na  tym  urzędzie, co im 
nigdy  nie wlazł w drogę i podstawili pana  Szczu
kę. Zawisza znowu się zawiódł na ich przyjaźni, 
ale nie zaraz zmiarkował, że to cios z ręki Sap ie 
hów. G dy  je d n a k  górą  iść nie mógł, g d y  go tyle 
nadziei i obietnic zawiodło, stało się, że Zawisza 
z pretensji swoich zrobił ofiarę dla Szczuki, k tó 
rego rozum wysoce cenił (a). Rzplta  p rzy  w y ra 
żeniu mu serdecznej wdzięczności, dała staroście 
4 ,000 ta la rów  bitych, a król j a k  mógł pocieszał 
biednego Zawiszę. Obiecywał mu p ierw szy lepszy 
w akans, pierwsze lepsze ministerjum, ab y  tym ra 
zem ustąpił. Tym czasem  winem i p ros tą  gorza łką  
upija ł  się z nim i z innemi pany  napokojaclr.  S ta 
nęła naw et wtenczas konsty tuc ja  na korzyść  Z a
w i s z y ,  źe o trzym a jeden  z na jpierw szych wa- 
kansów.

W ie rn y  swoim zobowiązaniom względem S a 
piehów, znowu gromniczny sejmik w Mińsku 
k tóry  miał być bardzo huczny, ostudził (1700), a 
w idząc że się zanosi coraz więcej na wojnę dom o
wą, stęskniony do nabożeństwa, ile że następow a- "
ło miłościwe lato i wielki jubileusz miał się od p ra 
wiać w Rzymie, K rzysz to f  postanow ił odbyć  wiel
ką w ędrów kę do p rogów  apostolskich . Ale nie 
było pieniędzy, zapożyczył się więc u pana Sie- 
nickiego, guberna to ra  słuckiego, do którego u- 
myślnie wstąpił, odwiedził dobra  ukraińskie  i u- 
rządziw szy  g o sp o d a rs tw o , na Ostróg, Dubno, 
B rody  i L w ów  śpieszył do K rakow a. P o  drodze 
w  Jaw orow ie  og lądał ogrody  nieboszczyka króla 
Sobieskiego i widział r u d erę. T o  też żałością zd ję

ła) Załuski. Epist. hist, famił. Tom 2gi str. 780.

Nie można zaprzeczać, że między ludem angiel
skim panuje wielkie wzburzenie przeciw tow arzy 
s tw u  wschodnio-indyjskiemu. K w esty  w czasie 
powszechnego nabożeństwa, musiały przynieść o- 
gromne summy, bo w jednym  z przedmieściowych 
kościo łów przy  pierwszej kweście, zebrano 400 fst.

(Independance Belge).
I  N  D J  E.

T ex t  depeszy zakomunikowanej dziennikom an
gielskim przez wydział sp raw  zagranicznych, a 
której treść podaliśm y wczoraj, jest  następujący:

Cagliari 9 Października, godzina 8 minut 36, 
Malta 8 Października, godzina 5 z rana.

P a rop ływ  Boinbay p rzyby ł z Suez wieczorem 
dnia 2 z wiadomościami z Bombay 27 i z Aden 26 
W rześn ia .  N astępujące wiadomości zostały w y
słane z Suez do Alexandrji, d rogą  telegraficzną 
przez wice-konsula W est.

Jenerał Havelock w  dniu 12 Sierpnia odniósł 
pow tórne zwycięztwo wyparłszy  pow stańców  z sil
nej pozycji k tó rą  zajmowali w bliskości B ithoor i 
której bronili z rozpaczliwą odw agą. P o  tej bitwie 
cofnął się znowu do Cawnpore, aby  tam czekać na 
posiłki, ponieważ zamierzał udać  się w p o m o c g a r -  
nizonowi w  Lucknow, |gdzie  także powstańcy od
parci zostali ze znaczną s tra tą  i gdzie garnizon cią
gle trzyma się z wielką dzielnością.

Jenerał Outram przybył do A llahabad  w dniu 1 
września z wielkiemi posiłkami, i spodziewał się 
dojść w dniu 9 do Cawnpore.

W ielk ie  przygotow ania  czynione są  pod Delhi, 
a jenera ł N icholsohn pobił w dniu 26 Sierpnia b u n 
towników w N ujufghur, zabra ł im 13 dział i ba
gaże obozowe. Porucznicy Lumsden i G ubbe t  po
legli. Mówiono, źe za przybyciem ciężkich dział, 
k tó rych  oczekiwano, w dniu 1 W rześn ia ,  rozpo
cznie się szturm do Delhi.

M ały oddział, który w yruszy ł  z Agra w dniu 21 
września, pod  dow ództw em  majora Montgomery, 
pobił pod A llyghur korpus pow stańców , k tóry  roz
p roszy ł się.

P u łk  16 lekkiej piechoty pow sta ł w  Firozpore i 
zabił swego w eterynarza  p. Melson.

Pu łk  10 piechoty krajowej zbuntow ał się w Pe- 
szawer 28 Sierpnia, ale większa część bun tow ni
ków została aresztow aną i sąd  wojenny zaw yro 
kuje względem ich losu.

H era t  został opuszczony przez persów  w dniu 
27 lipca.

W  Neemuch część szw adronu  2go pułku lekkiej 
ja zd y  z Bom bay zbuntow ała  się 12 Sierpnia  i zo
stała rozbrojoną.

Buntownicy z legji w Saudpore  udali s ię k u N u -  
serabad, zkąd  wysłano znaczny oddzia ł dla p rze 
cięcia im drogi. P ow stańcy  z Oude zagrażają m ia
stu  A llahabad  i Benares, które  s taw iają  się w s ta 
nie obronnym. Pu łk  5 ty  n ieregularny  bengalski 
pow sta ł w Bangupore. Znaczny oddział wojska 
angielskiego maszeruje do Allahabad . L o rd  Elgin 
opuścił Kalkutę  uda jąc  się do H on g -K o n g  paro- 
pływem Awa.

Pułk  89 angielski p rzybył do Bom bay z P rz y 
lądka  Dobrej Nadziei i został w ysłany  do Deesa.

jednak żeby w zwyczajnśj potocznćj mowie 
jak  naprzykład w drugiej scenie 1-go aktu, u- 
nikała zbyt śpiewnego przeciągania syllab, bo 
to trąci przesadą. A o monologu już nie mó
wimy, choćby ze względu na przysłowie łaciń
skie (ad impossibilia nemo obligatur) do nie
podobnych rzeczy nikt nie jest obowiązany.— 
Po kilku latach jeszcze doświadczenia sceni
cznego, panna Łapińska, jeżeli tym co dotych
czas torem pójść zechce, będzie umiała nawet 
takich długich monologów użyć na pożytek 
sztuki i stawić śmiałe czoło trudnościom któ
re teraz ostróżnie obchodzić powinna.

Pomiędzy małem kółkiem tych którzy mo
gą sądzić o rzeczach scenicznych, albo którym 
się zdaje że m ają do tego prawo, różne o grze 
pana Rychtera krążyły zdania. W szyscy zga
dzali się na to że ja k  zawsze grał dobrze, 
byli jednak tacy którzy utrzymywali, że w roli 
Lam berta pan Rychter nie dość uwydatnił 
wielkiego pana, aLam bert jest nim jednak cho
ciaż pod przybranem nazwiskiem. Twierdzi to 
naw et recenzent Gazety W arszawskiej, k tóre
go zdanie o sztuce wysoko cenimy chociaż 
w tym razie nie zgadzamy się z nim. Czy w d a 
nym razie p. Rychter umiałby tę ogładę salo
nową przyswoić do zwykłego szeregu ról po
ważnych jakie mu się dostają w udziale, czy (

talent jego nie cofnąłby się przed tą  now ą a 
dotychczas obcą dla siebie trudnością—nie wie
my. P. Rychter nie miał potrzeby dotychczas 
przekonywać o tem publiczność, i mógłby się 
bez tego obejść, bez ujmy zasługi i rozgłosu 
na jakie sobie zarobił, boć trudno być wszech
stronnym. Ale sądzimy że myliłby się gdyby 
chciał pierwszy raz tę próbę na roli Lam ber
ta wykonywać. Ten hrabia który został prze
mysłowcem, przylgnął szczerze do stanu jak i 
sobie obrał, zmienił nazwisko, obcuje z ro 
botnikami, zaciąga cyfry w xiążki handlowe, 
unika salondw i to przez kilkanaście lat życia. 
Każdy atom naszego ciała co chwila nieustan
nej podlega zmianie, powierzchowność nasza 
modyfikuje się podług zajęć i przyzwyczajeń 
jakim  się oddajemy, a  cóż dopiero mówić o 
sposobie bycia, który z konieczności odzwier- 
ciadlać musi zwykłe nasze otoczenie, zatru
dnienia, kółko w którem żyjemy. Gdyby pan 
de Mongiron posiadał fabrykę jako hrabia i nie 
przybierając nazwy mieszczańskiej, nie prow a
dząc sam na siebie procederu, zarządzał tam 
przez umocowanych, nie przeczymy że chcie
libyśmy w nim widzićć hrabiego a  nie miesz
czanina. Ale w sztuce Gozlana ten hrabia to 
już mieszczanin czystej krwi, hrabia tylko zo
stał w dumnych i arystokratycznych wyobraże-

| niach o honorze, które też powodują katastro
fę sztuki. To postać XIX w., takich we Fran
cji niemało teraz, chociaż przyznajemy że u 
nas napróżno szukalibyśmy wzoru do ludzi te
go rodzaju. Sądzimy że p. Rychter nie podjął 
by się nawet roli Lam berta gdyby jąpo ją ł ina- 
czćj, a  podług nas dobrze ją  pojął i wykonał.

Pan Chęciński (G erard) m apo prawdzie je 
dną tylko scenę, która naprow adza końcową 
katastrofę i wykrycie niewinności Adeli. — 
Charakter ten mniej jaskraw o narysowany ni
żeli trzy inne wchodzące do sztuki, już przez 
to samo ustąpić w bok musi przed całym  tym 
wybuchem natrętności, rozpaczy i uczuć różno
rodnych. Rozpacz a nawet miłość G erarda ra 
czej z winy autora aniżeli artysty, blednie tro 
chę przy całym tym wysokim nastroju efektów, i 
W edług nas najtrudniejsze to role. Nie mają 
na sobie nic wybitnego i koniecznie uwaga wi
dzów prześlizgiwać się musi po nich dążąc do 
głównego punktu zajęcia. Tak np. w scenie 
z panią Ziemińską, w owej ostatecznej próbie 
zasłony i wieńca, wszyscy zajęci są Adelą, na 
G erarda mimo starannej gry p. Chęcińskiego, 
mało kto zwraca uwagę, bo z niego nic się nie 
wykryje, ao d  zachowania się Adeli całe roz
wiązanie intrygi zależy.

W a:law  Szym anow ski.



ty, ubolewa, ze po śmierci pana  *wiele jak  w oj
czyźnie, tak  w ogrodzie i gospodarstw ie  ru in .« 
D w a tygodnie  mieszkał to w Krakowie, to w Ł o b 
zowie, wreszcie czule się pożegnaw szy  z żoną., 
k tó ra  w racała do L itw y, puścił się w tę da leką  a 
upragn ioną  podróż.

Opis swojej pielgrzymki do R zym u zam kną 
K rzysz to f  w formie zwyczajnego dyarjusza: w n o -  
ta tach  jego  osobną całość trakt ten stanowi; op i
suje osobliwości miejsc przez które  przejeżdżał, 
na tu ra ln ie  czasu nie ma rozszerzać się n ad  szcze
gółami, ale zawsze nauczające są  te jego  w raże
nia, wrażenia po laka  tu rys ty ,  odpraw iającego  po
dróż po E urop ie  na samym końcu  X V III  wieku. 
Nie ma wartości ten opis jak o  podróż, ja k o  dzieło 
l i te ra tury , zaw sze przecież godzien ogłoszenia d ru 
kiem razem z notatami.

P o d ró ż  do Rzym u tam i n ap o w ró t  trw a ła  rok  
cały. T am  jadąc , był w  Ołomuiicu i w W iedniu, 
k tó ry  mu się wydal »kaniebnie« wielkimi winnic też 
haniebnie siła otaczało to miast*. W idział ty lko  
mimolotem Cesarza i osobliwości wiedeńskie. W e  
W łoszech  z koleji zwiedza! Treviso , Mestre i W e 
necję, której opisaniu najwięcej papieru  pośw ię
cił. Dalej był w Padw ie , w Bononji, w  Rimini, 
Ankonie i Lorecie. Przez  Spoleto wreszcie zdążył 
do Rzymu, k tó ry  więcej jeszcze podobał  się p ą 
tnikowi jak  Wenecja: uKtóż wypisze, w ola  zm or
dow any, inne loca sancta  i relikwie, ponieważ ca
ły  Rzym miejsce święte jes t  i co na świecie je s t  
świętego, czcigodnego, tam się oprzeć m usi.« Opi
sując raritu tes  miasta wiecznego, Zawisza ciągle 
się modli; w szystko  tam  haniebnie  piękne, han ie
bnie śliczne, wielkie, haniebnie rzadkie. N asyci
wszy się widokiem i nabożeństwem, Zawisza r o 
zejrzał się w tow arzystw ie  polskiem bawiącem 
w  Rzymie. Mieszkała tam wtenczas kró low a Ma- 
r ja  Kazim ira  Sobieska i z tąd  dużo panów i pa- 
n ią t  i n iewiast polskich  około niej się zgrom adzi
ło. O d *września do lutego mieszkał Zawisza 
w  Rzymie, to je s t  przez pięć blisko miesięcy. Ze 
wszystkiemi polakam i serdecznie się poprzyja-  
źnił, a naw et znalazł dużo znajomych.

P o w raca ł  na W enecję znowu, z panną  Różą 
Ogińską, podskarb ianką  lit., k tó ra  w lat kilka po
tem za S tan is ław a Krasińskiego poszła. W  W ie 
dniu widział się z królew iców ną Ja k ó b o w ą  S o 
bieska, k tó ra  za jakiem iś swemi sp raw am i do tej 
s tolicy przyjechała. W łaśnie w  czasie trzy tygo
dniowego p o b y tu  s ta ros ty  w  W iedniu , p rz y p ro 
w adzono tam Rakocego, skazanego na  śmierć za 
sojusze z Ludwikiem X IV  i całe miasto gotowało 
się do trajedji.

Z Ołomuńca pojechał do W rocław ia , w  Oławie 
do królewica nie w stępow ał. W  dniu 21 maja 
1701 r. s tanął w W arszaw ie .  T a k  więc odśw ie
żył um ysł i serce w  świętej podróży, ale zdrowie 
m u ciągle nie służyło przez ten czas: rzecz dzi
wna, wiele osób jedz ie  pod  niebo południow e dla  
zdrowia, naszemu Litwinowi, k tó ry  się w lasach  
pó łnocnych  zahartow ał znosić w szystk ie  n iew y
g o d y  życia, widocznie niesłużyło po łudniow e po
wietrze.

Ledwie s tanął na ziemi ojczystej, jeszcze się z żo
ną  nie zobaczył, a ju ż  go otoczyły intrygi. 
W  W arszaw ie  godził Sap iehów  i s tarostę  źmujdz- 
kiego, i ła two mu było, bo praw dę  powiedziawszy, 
panow ie  zawsze mieli jed en  w spó lny  interess, — 
przewodzić  niemądrej szlachcie. Ale Ogiński czło
wiek płytkiego umysłu, dał się podejść  i służył 
s tronnic tw om  za narzędzie; otóż ta  szlachta, ci 
republikanie, p rędko  go zaraz przerobili na  swój 
u p ó r  i zgoda się rozerwała, panowie się rozeszli 
w ygraża jąc  sobie. Przez czas niebytności Zawiszy 
w  Rzpltej, wiele ru in  na  Litwie przybyło . S t o 
czono ju ż  olkienicką wojnę i teraz n iby to trwało  
zawieszenie broni. D la  tego pan  Zawisza nie mię- 
szał się do żadnych  niepokojów, z jazdów wileń
skich i grodzieńskich. Nie p ilnow ał ani sejmików, 
ani sejmu i zdała ty lko  p rzy p a try w ał  się nieszczę
ściom Rzpltej. P row adził  ty lko na sw oją rękę ma
łą  pod jazdow ą wojnę z biednym szlachcicem, k tó 
r y  go okropnie  obraził.

R y ła  zaś rzecz taka. M arjanna  Naruszewiczów- 
na  podkanclerzanka lit., rodziła  się z tej samej 
Sapieźanki, z której rodziła się i pani K rzysztofo- 
w a  Eawiszyua, by ły  więc względem siebie przy- 
rodniemi siostrami. M arjanna s ta rsza  poszła  za 
mąż za Chodkiewicza, oboźnego lit., a potem za 
P a c a  s tarostę  żmujdzkiego. Ale i tego przeżyła mę
ża. Cierpiała ona coś nakszta łt  pomięszania um y
słu, z czego korzysta ł  Kaczanowski, jej officjaliata 
i tak  zręcznie około pani zaehodził, źe wreszcie 
po trzeci raz odda ła  jem u  sw oją rękę. Było to

wielkie zgorszenie d la  panów  w ogóle, a dla fa- 
milji w szczególe, to też s ta ros ta  miński i żona. je 
go rozgniewali się serio na zuchwałego szlachcica, 
k tóry  śmiał podnieść oczy aż do nich. K aczanow 
skiemu nie chodziło tyle o żonę warjatkę, co o jej 
majątek, otóż zagarnął zaraz je j  kapita ły  i dobra. 
O Mozejków pokłócił się ze starostą . Zawisza 
wieś tę zajechał i zabra ł tam siostrę żony; otóż 
późno zimą (1701 roku), K aczanow ski, którego 
popiera ł s ta rosta  źmujdzki Ogiński,') przez nie
chęć do Zawiszy, zebrał szlachtę, zaciągnął i sw o 
ich ludzi i wolochów, co mu naturalnie przy łasce 
pańskiej nie przyszło z trudnością  i nagle chciał 
wkroczyć do Mozejkowa, w  k tórym  wtenczas b a 
wił starosta. D ano mu znać o niebezpieczeństwie, 
źe K aczanowski dobrze w ypatrzy ł chwilę, bo le
dwie dziesięciu ludzi zostało w Mozejkowie do o- 
brony. W ięc  nie było co robić, rzeczy zabra ł i 
panią K aczanow ską Zawisza, i zmykał do swojej 
R obotnej co tchu, tak, źe l e d w iepod  Bielicą dzieci 
nie potopił na Niemnie. Zawsze M ozejków d o b y 
ty  został. W tenczas tłum zbrodni znaleziono na 
Kaczanowskiego, żeby rozerw ać to nienawistne 
małżeństwo: zarzucano inu np. że sk rad ł  skarb  
w czasie swojego zawiadowania, źe czarami sk u 
sił swoją panię dla tego, żeby się z nią ożenił, źe 
n iepewny szlachcic, że jego  małżeństwo nierówne. 
Fam ilja  sp raw ę w ystosow ała  w nuncjaturze i n a 
w et już  uzyskała  jak iś  wyrok. Ale co się odw le
cze, to nie uciecze, pomyślał sobie Kaczanowski. 
D la  tego w dzień T rzech  króli p rzysław szy do 
Zawiszy przyjació ł do przeproszenia i ugodv, że
b y  go lepiej w y w ió d ł ,w  pole, nazaju trz  raniutko 
k iedy  jeszcze w szyscy spali w R obotnej, z ludźmi 
swojemi napad!  na starostę, dom agając  się w y d a 
nia żony, ale mu się nie powiodło, tłum jego u- 
s tąpił przed kilku dworskiemi ludźmi Zawiszy, a 
k iedy  cofał się przerażony, dosyć  tam jeszcze na 
polu z pod  parkanów  i ludzi i koni nastrzelano. 
Kozacy stali w opłotkach m iasta  i nie mogli prze
brać się do dworu. W ięc  Zawisza wziął się do o d 
wetu. W  dzień także Trzech  króli rusk ich  stanęło 
80 koni zbieraniny ze służby rohoteńskiej i od są 
siadów: do tego 40 kozaków pieszych kom puto- 
w y ch  xięcia Wiśniowieckiego. P o szed ł  na całą 
noc i o siódmej rano ta  w y p ra w a  uderzyła  na  Mo
zejków. W  pół godziny ju ż  nieprzyjaciel był 
w rozsypce, m nóstwo wołoszy i służby po szla
kach  nabito, sam K aczanow ski ledwie do Żołud- 
ka  umknął; ledwie, bo go już  ze 20 koni dogania
ło. I  tu taj nie dał mu spokojności Zawisza, w ycią
gnął ze sklepu z pomiędzy umarłych i sądził; n a 
zajutrz, na śmierć przygotowanego, uk a ra ł  głową 
za wyrokiem, a potem ciało pochow ał w  cerkwi 
więzowieckiej. T ry u m fa to r  bonował w M ozejko
wie, potem  tow arzyszących  mu ludzi nagrodził i 
rozpuścił.

Dużo tu  grzechów popełnił pan s tarosta . S p ra 
w iedliwy a popełnił gwałt; pobożny, a kościół żo- 
łurlkowski, k tó ry  zamknięto d la  tego w ypadku, 
sprofanował. Co gorsza, był swojej własnej sp ra 
w y  i s troną  i sędzią. A choć życzył K aczanow 
skiemu zbawienia, chociaż powiedział: requiescat 
in pace, chociaż powiadał, że mu wszystkie  sw o 
je  u razy  darował, j a k  można p rzy  tern rozumieć 
wyrażenie się owo w  notataeh: ..Taki koniec że
n iącym  się nierównie et litigantium cum supe- 
r io ribus."  W  innein miejscu ubo lew a: ..Kacza
now ska, siostra  żony mojej, ultirni et nefandi tho- 
ri.« J a k  pogodzić  obok tego, pytamy,przechwałki, 
źe Bóg, sp raw iedliw y św iadek  ho n o ru  jego , dał 
staroście zwycięztwo? B oga  czynić w innym  sw o
jego  gwałtu. T a k  w ów czas były w  Polsce pomię- 
szane wyobrażenia, skutkiem nierządu, źe p. Z a 
wisza nie widział ja k  g ru b ą  popełnił n iedorzecz
ność, chw aląc  się jeszcze tern co zrobił. Człowiek, 
coby tysiące chętnie rzucił na  ofiarę, na  budow ę 
kościołów, nie miał pojęcia o miłości chrześćjań- 
skiej i gniewał się na to, źe s iostra  jego poszła  za 
mąż nie za magnata.

A o d  szw edów  już  się wtenczas roiło na  L i
twie. Zaw isza może dla  sp raw y  z Kaczanowskim, 
może dla  innych w idoków , przerzucił się już z u 
pełnie na  stronę  Sapiehów . D w a  t ry b u n a ły  j e 
dnocześnie sądziły  się: w  M ińsku saski, w W i l 
nie szwedzki i na  czele ich stanęli dwaj w spó łza 
w odnicy do pieczęci, Kocieł i Zawisza. O badw a 
tryb u n a ły  naturaln ie  u trzym ać się nie mogły i by- 
y  limitowane. Zaw isza  dw a  tygodnie  tylko są 

dził, ale co za to  zamięszań na  Litwie p r z y 
było!

{D alszy ciąg nastąpi.)

L I S T Y  3  G U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J .
XIII.

( D o k o ń c z e n i e ) .
(P atrz  N e r K ron ik i *271)

Jeśliby  z taką  s tarannością  i z tak d ob rym  g u 
stem ukończono budowę tego kościoła, j a k  j ą  ro z 
poczęto, m oźnaby  go policzyć do rzędu piękniej
szych w k ra ju  świątyń. Był jednak w początku 
swego istnienia zamożniejszym niż dzisiaj, lecz ma- 
ru d e ry  francuzcy tej świątyni, oraz xiędzu Rze- 
pniekieinu proboszczowi w r. 1807 przyczynili 
s tra t  na złp. 4500. w  r. 1812 na złp. 24,000, ro k u  
zaś 1814 w nocy z dnia 20 na 21 października nie" 
w iadom i złoczyńcy pokradli naczynia i ap p a ra ty  
kościelne, poczem tenże xiądz Rzepnicki przyłożył 
się do sp raw ien ia  no w y ch  appara tów . Od r. 1838 
je s t  proboszczem  kościoła Bartnickiego xiądz J a n  
Burdulew icz  dziekan olwitski, k tó ry  posiada g run 
tu m orgów  182 pr. kw. 103.

Z upadkiem Tyzenhauza, wszystkie fab ry 
ki bortniekie sukna i żelaza u s ta ły  i za rządu  p ru 
skiego fo lw ark  ten wydzierżawiony byłSkib ick ie-  
mu z drugiej ręki, gdyż, j a k  wyżej nadmieniono, 
xiąże W in cen ty  P uzyna  zadzierżawiwszy dnia  10 
czerwca 1786 roku  ebonomję K rólow e krzesło, 
sk łada jącą  się z fo lw arków  Królowego krzesła, 
S taław ki i Szyłosadów, adm inistrował inne o k o 
liczne folwarki, a chociaż p ierwotny kontrak t z a 
w ar ty  był na lat 3, rząd  jed n ak  pruski przedłużył 
go do dnia 1 czerwca 1808 r.; nas tępniedeputacja  
prefek tury  łomżyńskiej do wydzierżawienia dóbr  
narodow ych  delegowana, przedłużyła  go znowu 
do r. 1811, a gdy  ta  ekonom ja przeznaczoną zo 
stała na uposażenie korony, F ry d e ry k  de B o rek  
in tendent ekonomiczny d ó b r  koronnych , z mocy 
upoważnienia Izby* administracyjnej dó b r  k o ro n 
nych. na  nowo wydzierżawił j ą  xięciu Puzynie  do 
dnia 1 czerwca 1823 r. za summę złp. 11,289 r o 
cznie. Jednocześnie za oddzielnemi kontrak tam i 
Puzyna  dzierżawił folwarki: Po jew oń i Uźupie, 
Skordupiany , Eankup iany  i Łaukupę, Podborek , 
o raz  Rostkowszczyznę.

Dzierżawiąc (ak obszerne dobra, Puzyna  s łu 
sznie nazyw ał się s ta ros tą  (3) i xięciein; d w ó r  też 
jego  odpow iadał tym  tytułom i o tworem stał  dla 
ciągłych i licznych gości, k tó rzy  zawsze tu  znaj
dyw ali gościnność s taropolską, przepych, muzykę 
i rozmaite zabawy. D o szczęścia P uzyny  i jego  
małżonki brak ło  tylko pożądanego potom stwa, 
k tó re  w praw dzie  B óg  im dał, lecz po niedługiej 
radości, jedno  po drugiem wszystkie dzieci wziął 
do swej chwały . Smucił się P uzyna  z tej niedoli i 
g d y  ostatnia córka, już  lat 12 mająca um arła , p o 
chow ał j ą  w grobie familijnym przy kościele po- 
jew ońskim  pod  kapliczką zbudow anym  i p o d d a 
ją c  się woli Boga. fundow ał tu  tak  zw any erem , 
czyli pustelnię dla xiędza, k tórem u przeznaczy
wszy fundusz na utrzymauie w ilości złp. 600 r o 
cznie, zobowiązał go do odpraw iania  codziennie 
mszy ś. za dusze sw ych  dzieci.

Sm utek i żałoba spara liżow ały  zabiegi P uzyny  
w  gospodars tw ie  wiejskiem, a łzy  kobiece jego 
małżonki prędko w yschły  przed dum ą św ia tow ą i 
zamiłowaniem do próżności. Skutkiem  tego, w y 
datk i dom owe b y ły  zawsze jednostajne, wielkie; 
p rzychód  zaś z rozprzężeniem się gospodarza  
w po rządku  i w zamiłowaniu do pracy, stopnio
wo zmniejszał się do takiego stopnia, źe ju ż  p o 
datki i ra ty  dzierżawne zalegać poczęły. A g d y  e- 
xekucje i sekwestracje  nie naprow adziły  P u zy n y  
na drogę po rząd k u  i należytej rachunkow ości, 
w yexm itow any został z dzierżawy dóbr, z pozo
stawieniem długu  skarbow i złp. 222,828. N a  rzecz 
tego skarb  zajął w r. 1820 pod  sw ą administrację 
d o b ra  dziedziczne Puzyny Motule zwane, k tóre  od 
dn ia  1 czerwca 1830 r. wydzierżawił naprzód  Be
nedyktow i N arbuttow i, potem Biichlerowi; dziś 
ju ż  są p ry w a tn ą  własnością  Ciemnołońskiego.

O d  r. 1823 wydzierżawiono ekonomję K rólow e 
krzesło na la t  3 Szeligowskiemu. Inne fo lw arki 
oddane zostały  cząstkowo w  dzierżawę, a m iano
wicie: B e rn a rd  Siwicki przed r. 1808 dzierżawca 
fo lw arku  Grabowskiego, od tąd  zadzierźawił Bar- 
tniki, Pogierniewo, Pogierniów ek i Grabówkę, po 
i tó ry m  wszedł w  dzierżawę Felicjan Godlewski.

Po Szeligowskim od r. 1835 dzierżawił K ró lo 
w e krzesło Jan  L eopo ld  H asford , rodem  z P russ ,  
dziś właściciel dób r  Taboryszek  w pow. K alw a-  
ryjskim, k tó ry  odstąp ił  je  Janow i Balloghowi, b. 
nadleśniczem u leśnictwa Augustów.

Ukazem z grudnia  1837 r. dobra  K ró low e krze-

(3) Ojciec jego za 'Stanisława August* był starostą 
wisztynieckim. w i .
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sio da row ane  zostały  jenera łow i 
gowi, Bartn ik i dos ta ły  się jenerałowi

Gerstenzwei- 
h r .  Nostit-

kowi, Boje woń jenerałowi M andersternowi, Łan- 
lm piany  zaś pułkownikowi Adlerbergowi 2.

Puzyna, pierwszy pan  za nowego rządu  w tu 
tejszej Litwie, j a k  s ta ry  dąb litewski runąw szy  ze 
swej wielkości, ju z  więcej pow stać nie mógł, bo ci 
k tó rzy  go znali bogatym, zapomnieli o nim w nie- 

j  szczęściu i na gruzach wielkości jego, j a k  grzyby  
>, k ró tko trw ałe ,  porastać  poczęli dorobkowicze, n o 

wi pankowie, b iedny  zaś Puzyna w nędzy życie 
sw e zakończył r. 1837 i przywiezione jego zwłoki 

* do kościoła pojewońskiego na prostym  chłopskim 
k wozie, zostały  opuszczone; nawet proboszcz miej

scow y nie w ażył się bezpłatnie pochować, aż dzier
żawca fo lw arku  Pojewoń, k tó ry  znał za życia nie
boszczyka, u litow aw szy się nad  tak ą  niewdzię
cznością jego  daw nych  przyjaciół i znajomych, bez 
względu że sam był ewangielikiem. poniósł koszta 
pogrzebu, ofiarując na ten cel Rs. 40 i z całym 
swym dworem  u da ł  się do kościoła katolickiego, 
dla  oddania  należnej czci zmarłemu.

O milę od B artn ik  ku zachodow i leży K ró low e 
krzesło, za którein o małą milkę widzimy Pojewoń 
wieś kościelną. Nazwisko tej wsi jedni w y p ro w a
dzają od w yrazu  litewskiego jew a  —  czeremcha, 
pod  k tó rą  w  daw nych  czasach lud tu  zgrom adzo
n y  stawał; inni znajdują w nazwisku tem przekrę
cone w yrazy  po-wojnle, to je s t  miejsce, na którein 
odby ła  się wojna. T u  bowiem n a d  rzeczką Ponią, 
od której także niektórzy etymologowie w yw odzą  
miano tej wsi, je s t  s ta roży tny  kopiec litewski, r ó 
żniący się nieco kształtem od wielu innych , k a 
mieniami naokoło opasany , na którym by ł kiedyś 
zamek zbudow any  i miały tu  zajść wielkie b itw y 
z nieprzyjaciółmi kraju . K iedy  to w szystko działo 
się? niewiadomo; dosyć, że bardzo  dawno, bo tu 
w  okolicach tego zamczyska znaleziono monety 
rzymskie T yberjusza  i Kaliguli, k tóre  popierają  
podanie o dawności k rw aw ych  tu  rozpraw. K o
ściół tutejszy, za przywilejem króla  Stefana B a to 
rego, zbudow any został z drzewa około roku  1586 
przez T eo d o ra  Skuinina, potom ka Jadźw ingów , 
wielkiego wodza litew skiego  (sic), w7o jew o d ęn o w o 
grodzkiego i podskarb iego  wrocławskiego (??), o- 
rz starostę  olitskiego, ju rborgsk iego  i g rodz ień- 

skiego; k ró low a zaś Anna d. 27 września 1589 r. 
nada ła  proboszczowi tutejszemu g run tu  w łók 9 
miary chełmińskiej. Zygmunt III  dodał do tego 
uposażenia dnia 11 m arca 1600 r. we wsi Zeloży- 
cy włók chełmińskich 12 i na  tym gruncie p ro 
boszcz urządził fo lwark Solcin iki zwany, k tóry  
następnie  w  r. 1797 zabrano na skarb , w miejsce 
zaś tego i za propinację wyznaczono p roboszczo
wi kompetencję w  ilości Rsr, 269 kop. 65.

W  miejsce drewnianego podstarzałego kościoła, 
kosztem skarbu i parafjan zbudow ano w la tach 
1841 i 1842 kościół m urow any, z kształtu p o d o 
bny  do bartnickiego, k tó ry  pośw ięcony został d. 
30 lipca 1843 r. przez x. Straszyńskiego, ostatnie
go biskupa djecezji Augustowskiej.

Malownicze położenie kościoła tego na w y so 
kiej górze, starodrzewem sosnow ym  porosłej, wraz 
z borkiem u podnóża góry rozciągającym się, s łu 
żyć może za przedmiot do powiększenia pięknych 
w idoków  album augustowskiego.

Z Pojew onia  i z Bartnik, w rów nej p raw ie o d 
ległości ku południowi, w idać kościół; je s t  to wieś 
kościelna G ra iy szk i , od w yrazu  g ra ża s— piękny 
tak nazwana. Św iątynia  tutejsza pod wezwaniem 
ś. Michała archanioła  około r. 1600 przez W o j 
ciecha G intowta z drzew a sosnowego na pod m u 
row aniu  kamiennem zbudowana, przez x. T o m a
sza Zienkowicza b iskupa adrjanopolskiego. sufra- 
gana  djecezji wileńskiej roku 1777 poświęconą 
została.

Jeśli s tanąć  na wysokiej górze pod kościołem 
tutejszym i rzucić naokoło  okiem, zwłaszcza na 
gościniec w iodący  ku m. Wisztyricowi, gdzie cu- 
dna alea w perspektywie przedstawia się, w szy s t

ko zda  się tak  pięknem i tak  łubem, że każdy u- 
sprawiedliw i nazwisko wsi od  piękności wzięte.

Gd Pojew onia ku w schodow i i od K rólow ego 
krzesła ku północy, leży wieś kościelna kankie li-  
sz/ci. od lankielis— polaczek, polak  tak  zwana. 
O sada ta  sięga sw ą bytnością  wieku XIV, to je s t  
p ierw otnych  czasów chrystjanizm u n a  Litwie. T u  
na trzebiskack puszczy, z której szczątków w tej 
połaci L itw y  w wieku X V I I  u tw orzono leśnictwo 
rządow e Lubow sko-B okszańskie , rów no  z p ie rw 
szym promieniem światła  Chrystusa , stanęła na 
cześć Jego skrom na kaplica z drzewa, przy której 
mieszkając kapłan z Po lsk i  p rzyby ły  (4), po za 
kreśleniu sobie obszernej parafji, gdyż za miasto 
L u d w in ó w  sięgającej, wzmacniał słowem Bożein 
w  nowochrzezeńcach zasady  wiary świętej i mocą 
namaszczenia swego, oraz przykładami zbawien- 
nemi przekonyw ał b łędnych, o twierał oczy zaśle
pionym w  fałszyw ych zasadach w iary  i garną ł  t y 
siące zwolenników pod krzyż ś. ja k o  godło p r a 
wdziwej religji człowieka.

G dy  pierwotny kościołek chylił się ku u p a d k o 
wi, Jan  Scipio de Campo, dożyw otn i posiadacz 
wsi Skierpiejewa i Bartłomiej Berdow ski, takiż 
posiadacz wsi Łankieliszek, r. 1608 zbudowali 
z drzewa now y kościół pod wezwaniem ś. T ró jcy  
i nadali proboszczowi g run tu  włók 18 iniary ma- 
gdeburgskiej, które to nadanie król Zygm unt I I I  
dnia 18 lipca 1609 r  zatwierdził. A gdy  i ta  św ią 
tyn ia  dawnością  swego istnienia upada ła ,  'r. 1817 
ze składek parafjan  w ystaw iony został kościół 
m urow auy i dnia 13 pażdzieznika 1844 roku przez 
x. Paw ła  S traszyńskiego b iskupa poświęcony.

Łankieliszki mając w swym obrębie kościół na 
górze w ystaw iony, przy  trakcie W iłkow ysk im , 
dom proboszcza z sadem, chatki wiejskie, rzekę 
Szyrwintę. oraz pola i łąki, posiadają  wszystkie  
w arunki pięknego krajobrazu, p rzy ro d ą  przy p o 
mocy sztuki utworzonego.

A której-że u  nas okolicy brakuje  pięknych k ra 
jobrazów , byleby patrzano na nie z poczuciem 
swojskości, z pojęciem piękna i e miłością d la  m a
tki swej ziemi?! Oto przejrzyjmy choćby  ten k a 
wałek błogosławionej ziemi, po którym teraz ko 
ścioły i tvsie przeglądaliśmy. Bartniki zachw ycą 
każdego, gdy  s tanąw szy  u  dw oru , spojrzy  na ko
ściół. k tó ry  prosto  przez gaj i pola przeziera; d a 
lej trochę po drodze, p rzedstaw ia  się w ogromnym 
wąwozie  rom antyczny  park , przerżnięty w głębi 
rzeką Szyrwintą. k tóre j szmer zlewa się latem 
z pieniem melodyjnem kilkudziesiąt słowików. 
Tyleż  prawie piękna znajdziem w Pojew oniu , Łan- 
kup ianach  i P odborku ; jakże  tu  wszędzie w po 
lach i ogrodach, widać ślad pracy ludzkiej! j a k ie  
tu piękne urodzaje!

(4) Może to od niego osada wzięła nazwisko dEore- 
kieliszki, t. j. osada do polaka należąca.
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N akładem  xięgarni Gustawa Leona Gliieksberga przy 

i ulicy Miodowej pod filarami, wyszła xiążeczka pod ty 
tułem: „O dzierżawach i zaczynszowaniu majętności 
ziemskich*1' przez Rafała Strojnowskiego, i je s t do na
bycia we wszystkich znaczniejszych xięgarniach, po 
cenie kop. 30. (Ner 419.— ]).

Zapowiedziane dzieło nakładem  Alexandra Nowole- 
ckiego xiegarza przy rogu ulicy Senatorskiej i K rako- 
wskiego-Przedm ieścia, w prost kolumny Zygmunta Nr. 
457, pod tytułem: K O R A N -  Przełożony z arabskiego 
popraw iony, uzupełniony i objaśnieniami pow iększo
ny przez Jana M urzę Buczackiego, poszyt I. opuścił 
prassę drukarską, obejmujący Zycie Mahometa, uwagi 
nad Arabią * je j mieszkańcami, obrządki religijne. PP. 
prenum eratowie raczą się zgłosić po odbiór tam, gdzie 
p rzedpłatę złożyli. Następny poszyt już  pod p rassą , 
obejmować będzie sam KORAN, jako  część pierw sza

i 15 arkuszy druku. Dzieło KORAN wyjdzie w 4ch po- 
j  szytach, stanowiących dwa tomy, a obejmujących 60 
| arkuszy druku, na takimże pap ierze  i trzcionkam i jak  

niniejszy poszyt. P rzedpłata na całe dzłeło na papie-

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA BEV ERA

przeniesiony z nliey W areckiej na M rak©wsfcie-Przedmieście Nr.
do dawnego domu .PP. W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszem piętrze.

(N e r  3 8 0 .— fi.)

rze zwyczajnym, rs. 5 kop. 40, k tóre można uiszczać 
całkowicie z góry, lub też przy zeszycie Iszym rs. 2, 
przy  zeszycie Ilgim  rs. 1 kop. 40, przy  następnych po 
rs. 1. P renum eratę przyjm ują wszystkie xięgarnie 
W  K rólestw ie, Cesarstwie i za granicą, jak  niemniej 
w szystkie urzęda i stacje pocztow e Królestwa, składa
jąc  p rzed p ła tę  z góry na całe dzieło z kosztami p rze
syłki pocztow ej rs. 6. Osoby zamieszkałe w Cesar
stwie i K rólestw ie k tó re  zechcą w prost od w ydaw cy 
dzieło rzeczone prenumerować, raczą nadesłać pod  
adresem  tegoż rs. 3; po wyjściu poszytu lig o  rs. 3 , 
następne dwa poszyty bezpłatnie do miejsc w skaza
nych przesłane zostaną. Piferwsi 300tu prenum erato
rów  ja k o  praemium otrzym ają to dzieło na welinowym 
p ap ierze , bez żadnej dopłaty. Po wyjściu drugiego ze
szytu, cena do rs. 6 kop. 75 podw yższoną zostanie.

(Ner 420.— 1).

PBZYJF .CHALI DO W A R SZA W Y  z n a  nr 414, Wojniłowicz
Bogusławski Michał ob. Lucjan oby. z Paryża nr

z K rzykow a nr 556, Bo- 414, Zawadzki Robert ob.
jarski Józef oby. z Golina ze Lwowa nr 601.
nr 584, Chmielewski W oje. w y j e c h a l i  z  w a k s z a w y . 

obyw. z Łątkową n r 570, Jenerał-adjutant J. C. 
Gawiński Jan  ob. z Niebo- MOŚCI hr. Wine. Krasiń-
row a nr 1574, Holewiński ski, członek rady Państw a
K onst ob. z Kielc n r 556, i rady  administracyjnej
Lipnicki Jul. oby. z K ału- K rólestw a do Opinogóry,
szyna nr 603, Mędrzecki Blumer Jan oby. do Osin,
Lud. sęd. pok. z Trojano- Bierzyński M irosław do-
wa nr 570 , Piwkowski k tó r do T erespola, Bro-
Fran. ob. z Gościmina n r dowieź Hen. dymis. kapi-
584, Stokowski Ign. oby. z tan do gub. M ińskiej, Cie-
Pieskow ic nr 584, Zakrze- chomski W iktoryn ob. do
wski Leon ob. z Łęcka nr Strzyżów, Krasiński Stan.
584, Appel Józef komis. hr. do Opinogóry, Łago-
kup. z D arm sztadt nr 602, wslri Miko. oby. do Zyto-
Adamowicz Adam radca mierzą, Malinowski K onst.
stanu lekarz z W łoch nr ob. do Grodna, Niemoje-
625, Falkowski Oktawian wski Lud. oby. do Rado-
obyw. z O stendy nr 625, szewic, Niemierycz Antoni
Kronenberg Stan. bankier ob. do Janow a, Wolański
z P aryża nr 614, Laska Jan ob. do Wilnk, Wyrzy-
W iktorja  ob. z P aryża nr kowski Jau ob. do Stulna,
602, Przesmycki Jan ob. z Zieliński Józef ob. do W ól-
Paryża n r 414, Pawłowski ki Słupskiej, Zawistowski
W ład. oby. z Szczawnicy m arszałek szlachty do
nr 366, Bożen Szymon Białegostoku, Wiśniewski
bankier z O stendy nr 470, Hen. ob. do Lwowa.
Szabelski Paw eł ob. z D re- —

—  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela- 
zną osób 215, w yjechało 33L _______________ _ _ _ _ _
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dnia 16 P aździern ika  1857 roku.

M o n e t y .

P ó ł - im p e r ja ły  ro s sv j sk ie  . .  . . .
D u k a ty  bollendcrskie  n o w e  w a żn e  .

l * a p i e r y .
Obli. skar .  ( 4 % )  za  100 r s .  (oprócz kup .)  
Bile ty  s ka rbu  K ró le s tw a  Po lsk ie .  ( 4 y j s % )  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia le  II o k re s u  (oprócz 

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 z ip .
L i s ty  z a s t a w n e  b ia le  III o k re s u  (oprócz 

kuponu)  ( I* , , )  . . .  za 15 rs .  
Obligacje  e z ą s tk o w e  na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ...................................
C er t .  banku  na obi. cz. li t .  A na 300 z t .  

„ „ li t .  B. ua 200  z ł .  bez  proc.
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 I|/, )

D o w ody  Kom. C en t r .  L ik w id .  za 100 z ł .  
N o w a  r o s s y j s k a  pożyczka  s ro k u  1854 

oprócz kupouu ( 5 % )  . . . .
„ „ „ z roku 1855

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  Rossyj-  
skiego dróg że laznych ,  p raem ium .  . . . 
Obligi W s p ó lk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Kró le 

s tw ie  Polsk iem ( 5 % )  za  r s .  750

W  e  z  1 e  z  d n i a  1 5  b .  w .

Berlin

Gdańsk

. . . .  100 Tal .

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
„ .................................. 100 Tal .

H a m b u r g ............................ 30 0  BMk.
L o n d y n ............................1 F t .  S t .
M oskw a  . . . . .  100 Rs.
P e t e r s b u rg  . . . .  100 Rs.

........................... 100 Rs.
P a r y ż ..................................  300  Fran .

„ ..................................  300  F raa .
W i e d e ń ...........................  150 7,1. R.
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal .

żądano

Rs. | kop.

płacono

R s .  | k o p

87

14
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